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Piąty z rzedu nalot na Berlin 


MIASTO PŁOMIENI 


LONDYN, 28.XI (Reuter). — Trzy 
potężne flotylle powietrzne, składające sie 
z ciężkich bombowców RAF-u, przeleciały 
w piątek wieczór przez Kanał, udając się 


_ na kontynent. 


Krótko przed zmrokiem duża flotylla 
najcięższych bombowców brytyjskich prze 
leciała nad wschodnim brzegiem Anglii. 
kierując się na Niemcy. Wkrótce później 
druga flotylla ciężkich bombowców przela 
tywała nad południowo - wschodnim brze 
giem Anglii, kicrując się na wschód, Prze 
lot tej floty trwał 30 minut. Trzecia flo- 


tylla przelatywała przez 45 minut nad in-| 
nym punktem południowo - wschodniego | 


wybrzeża. 

LONDYN, 28.XI (Tel.). — W nocy 
z piątku ra sobotę wielkie formacje króle- 
wskiego lotnictwa bombowego dokonały 
znowu ciężkiego nalotu na stolicę Rzeszy. 
Brytyjskie ministerstwo lotnictwa podaje 
następujące szczegóły: W nalocie wzięły 
udział czteromotorowe bombowce „„Lanca- 
ster”, W skoncentrowanym ataku, trwa- 
iacym nieco ponad 20 minut, zrzucono na 
miasto ponad 1 milion kg bomb. Załogi 
samolotów, które przybyły pierwsze nad 
Berlin, widziały pożary, wywołane wsku- 


tek nalotu jeszcze sprzed trzech necy. Naj 
pierw zrzucono rakiety z samolotów, usta- 
lających cele, a wkrótce potem nowe po- 
żary zaczerwieniły niebo nad Berlinem w 
miarę, jak spadały nowe ciężkie bomby, 
wśród których wiele dwutonowych. Mimo 
bezchmurnego nieba myśliwce nieprzyja- 
cielskie nie zdołały przerwać koncentrvcz 
ności ataku. Ministerstwo lotnictwa bry- 
tyjskiego podaje następujące przyczyny: 
1) Nalot dzienny na Bremę stępił ostrze 
obrony niemieckiej. Rozmiar ataków soju- 
szniczych zmusił Niemców do zaniechania 
podziału myśliwców na dzienne i nocne. 
Zadne zresztą lotnictwo nie jest w stanie 
wytrzymać dwóch prawie jednoczesnych 
ataków bombowców. 2) Bombowce bry- 
tyjskie poleciały trasą, która zmyliła my- 
śliwce. Równocześnie inne czterosilnikowe 
bombowce „Halifaxy” przeprowadziły cięż 
ki nalot na odległy Stuttgart w południo- 
wych Niemczech, w niespełna godzinę 
przed atakiem na Berlin, W ten sposób 
niemiecka obrona przeciwlotnicza musiała 
działać na olbrzymiej przestrzeni. 

Ostatni nocny nalot na Berlin był trze- 
cim ciężkim a piatym z rzadu bombardo- 
waniem stolicy Rzeszy. Według oświad- 


Sukcesy bojowe ORP „Sokół'” 


LONDYN, 28.XI (PAT). — Okręt 
podwodny ORP „Sokół” zatopił na Mo- 
rzu Egejskim następujące statki nieprzyja 


|sów bojowych. Jeszcze przed rokiem wielu 


marynarzy „„Sokoła” otrzymało odznacze- 
nia brytyjskie. W październiku i listopa- 


cielskie: ORA ' ,, |dzie br. ORP „Sokół” zatopił 2 nieprzyja- 
1 ścigacz okrętów podwodnych, 1 ści-| 


sez, 3 szkunery. 200 Niemców zginęło  Tielskie okręty wojenne, uszkodził poważ- 
podczas tych operacji. nie torpedowiec, który prawdopodbnie za- 

ORP „Sokół” odniósł już szereg sukce- tonął, oraz zatopił 2 okręty pomocnicze. 
a 


Nie tylko Gdynia i Gdańsk, 
ale i Królewiec 


M. p., 28 listopada. |wach i umożliwiających obronę polskiego 
(-el) Przed paru tygodniami święciło stanu posiadania. Wszystkie półśrodki 


$ 


. swoje 25-lecie lotnictwo polskie; dziś świę stwarzają bowiem — jak to przed chwilą 


ci 25 rocznicę swego powstania Polska Ma | wspomnieliśmy — tylko „ogniska zapalne 
rynarka Wojenna. Na czołowym miejscu |i zagrażają pokojowi zarowno Polski jak i 


numeru zamieszczamy rozkaz wydany z tej całej Europy. Świadomość, że nie może się|k 


okazji przez Naczelnego Wodza. W roz- |już powtórzyć historia minionego okresu, 
kazie tym dokonuje Generał Sosnkowski że trzeba Niemcom raz na zawsze odebrać 
rzutu oka wstecz i w przyszłość. Pójdźmy |argument o rozdzieleniu terytorium pań- 
szlakiem jego myśli... 


| budowlą na Wilhelmstras 


czenia jednego z niemieckich rzeczników, 
jeszcze przed tym nalotem czwarta część 
miasta znajdowała się już w ruinach. — 
Szwedzki rzeczoznawca działania inateria- 
łów wybuchowych dowodzi, ze obecnie co 
najmniej połowa centrum Berlina jest zu- 
pełnie zniszczona. Największe szkody wy- 
rządzone są w tej cześci miasta, w której 
ma siedziby większość urzędów. 

Inne formacje — jak wyżej podaliśny— 

atakowały nocy ubiegłej Stuttgart. Bomby 
wywołały wielkie pożary, w szczególności 
|dokoła dworców kolejowych. Dokonano 
również szetegu wypadów na lotniska nie 
mieckie i żeglugę nieprzyjacielska. Straty 
proporcjonalnie są niewielkie: nie powró- 
ciły 32 bombowce. 

LONDYN, 28.XI (Reuter). — W so- 
botnich gazetach w Sztokholmie ukaza! 
się reportaż dopiero co przybyłego z Berli 
na dziennikarza szwedzkiego, który stwier 
dza, że począwszy od poniedziałku, kiedy 
dokonany został pierwszy wielki nalot w 
tym tygodniu, Berlin bez przerwy płonie. 
Dymy z pożarów są tak olbrzymie, że na- 
wet w dzielnicach nie obietych zniszcze- 
niem, gdzie nie ma ośrodków ognia. po- 
wietrze przesycone jest gęsta sadza. Madry 
cki korespondent dziennika „Informatio- 
nes” twierdzi, że wiara w odwet podtrzy- 
muje morale Niemców. Utrata tej wiary 
musiałaby doprowadzić do głębokiej de- 
presji, 

SZTOKHOLM, 28.XI (Reuter). — 
Jeden z naocznych świadków wtorkowego 
nalotu na Berlin, opisując swe wrażenia w 


dzienniku „Tidňingen” stwierdza, 


oai dk z c PZA MAŁE NAŃ SPA ACO 
| CENA EGZ. w Palestynie 20 mis., w Egipcie 25 milim., w Syrii 25 p-s. | 


Połska prasa obozowa— cish Camp Press. Polish Soldier's Daily 


AEROBIK RAP BE E RERE A KEES CZY ETWA AE SOA 


Rozkaz Naczelnego Wodza 
w 25-lecie Marynarki Wojennej 


Marynarze! , 

28 listopada przypada 25-lecie istnienia Polskiej Marynarki Wojennej. 

W dniu tym bowiem, w 17 dni po odzyskaniu Niepodległości, Naczelnik 
Państwa Jozef Pi:sudski wydał historyczny dekret. 

„Z dniem 28 listopada 1918 roku  rozkazuję 
Polską.” 

Słowa te, wyryte na bramie Dowództwa Floty w Gdyni, stały się hasłem 
polskiego czynu na morzu. Stanęły u podstaw rozwoju państwa i dobrobytu 
narodu, 

Wiem, że niejedną przeszkodę trzeba było zwalczyć w umysłach obywa- 
teli, znaczenia morza nieświadomych. I wiem, że w dniu wybuchu wojny, mi- 
mo wysiłków waszych przełożonych, Polska Marynarka Wojenna nie byia je- 
szcze dość silna, by zwycięsko mierzyć się z wrogiem. 

Wiem też jednak i wie cały Naród, że obowiązek wasz spełniliście ponad 
zwykłą miarę i pełnicie w dalszym ciągu. Boje o Oksywie i Hel, walki okrę- 
tów polskich na Bałtyku, Atlantyku, Morzu Śródziemnym i wodach arkty- 
cznych — tworzą piękne stronice historii, Jesteście jedyną częścią Polskich Sił 
Zbrojnych, która ani na chwilę nie przerwała walki*z wrogiem. 

Nazwy niektórych naszych okrętów zapisane są już złotymi zgłoskami 
w Wielkiej Księdze Chwały. Ale dla Ojczyzny trzeba nie tylko umieć umie- 
rać. Trzeba umieć żyć, walczyć i zwyc'ężać. 

Polską banderę, która ani na chwilę nie przestała powiewać dumnie na 
suwerennym i wolnym terytorium Rzeczypospolitej, pokładami naszych okrę- 
tów wojennych — podniesiemy znów na ojczystym brzegu. I wówczas wszyscy 
zrozumieją należycie, że bez szerokiego dostępu do morza i siły zbrojnej na 
nim, nie ma wolnego i bezpiecznego państwa, 

Marynarze! Życzę wam, abyście dopłynęli jak najrychlej do polskich brze 
gów, by tam na licznych 1 pięknych okrętach strzec największego skarbu Na- 
rodu: Wolności mórz. 


utworzyć Marynarkę 


o O ZZ 


SOSNKOWSKI 
M. p., 28 listopada 1943 r. 


NA BREMĘ I FRANKFURT 


LONDYN, 28.XI (Reuter). — Komu 


gmach urzędu kanclerskiego jest jedyną | przedmiotem największego z dotychczaso- 


ła. Władze niemieckie 


świadek ten mówi, że zniszczenia są jesz- 


se, która ocala- | wych > 
przyznawały, że | lotnictwa bombowego. Zestrzelono 56 nie- 
czwarta część miasta jest zburzona. Jednak | mieckich samolotów myśliwskich. Amery 


dziennych nalotów amerykańskiego 


nie stracili 39 ciężkich bombowców, 1 


cze większe. Podczas nalotu samolotów ty | lekki, 4 średnie i 5 myśliwców. W tym sa- 


pu „Mosquito” w środę w nocy zburzony 


mym czasie inne eskadry amerykańskie a- 


został „Sport Palace”, miejsce wystapień | takowały rejon Calais i Cherbourga, 


Hiclera, z którego przemawiał on do Ber- 
lińczyków. 


X 
LONDYN, 28.XI (PAT). — Jednym 
z rezultatów ostrego bombardowania Ber- 
lina przez RAF jest to, że żadne niemiec- 
ie dzienniki nie nadeszły do Szwecji. na- 
wet dzienniki okupacyjne z Polski, która 
nie była celem tych ataków, Wydaje się, 
że cały system komunikacji 


LONDYN, 28.XI (Reuter). — Załogi 
powracające z nalotu na Bremę donosza o 
pomyślnych rezultatach bombardowania. 
W Bremie znajdują się olbrzymie doki o- 
krętowe oraz druga pod wzgledem wielko 
ści w Niemczech stocznia łodzi podwod- 
nych. 

Z wiadomości, że nalot na Bremę był 
największym nalotem dziennym obecnej 


Niemiec ze | wojny wnioskują, że Amerykanie musieli 


Tak się już złożyło w historii połsktej, 
że zagadnienia morza, które w istocie były, 
są i będą najbardziej podstawowymi zagad 
nieniami bytu Polski jako państwa -— nie 
znajdowały przez wieki należytego zrozu 
mienia w społeczeństwie. Jeszcze i w Pol- 
sce wskrzeszonej, w Polsce lat 1918—1939, 
która zwróciła się naprawdę froniem ku 
morzu, pozostały echa dawnych błędów i 
zaniedbań, Szary człowiek wiedział niejed. 
nokrotnie za mało o morzu, za mało o ma 
rynarce i zaczynał się dopiero oswajać ze 
sprawami morskimi. 

Trzeba jednak stwierdzić z całym obiek 
tywizmem, że dzieło polskiego dwudziesto 
lecia nad morzem i na morzu jest wymon- 


` nym dowodem polskiej myśli organizacyj 


nej, polskiego wysiłku twórczego i pogle- 
biania się świadomości, iż nasza przyszłość 
polityczna i gospodarcza wymaga, by Pol- 
ska stała się potęgą morską. 

Pamiętajmy przy tym, że wskutek błe- 
dów popełnionych w Wersalu otrzymali- 
śmy śmiesznie mały skrawek wybrzeża bał 
tyckiego. Długość polskiego wybrzeża mor 
skiego wynosiła nie wiele ponad 100 km. 
W żywym ciele Rzeczypospolitej pozosta- 
wiono gdański cierń, a wybrzeże wschod- 
nio - pruskie, stanowiące geograficzne uzu 
pełnienie polskiego organizmu państwowe 
go, pozostało w reku Rzeszy. Błedy te przy 
śpieszyły wybuch drugiej wojny światowej, 
a dla nas stworzyły niesłychanie ciężkie 
warunki w zakresie obronności. 

Dlatego też: myśląc o jutrze, formułu- 
jąc najskromniejszy polski program powo 
jenny — stwierdzamy: 

. Dostep Rzeczypospolitej do morza musi 
być naprawde dostepem pelnym, pozwala 
iącym na oparcie naszego organizmu go- 
spodarczego na nowych, trwałych podsta- 


stwowego. Rzeszy na dwie części przez tzw. 
|„korytarz polski? — przeniknęła już £ 
| świadomości sfer miarodajnych Zachodu. 
Za przyłączeniem Prus Wschodnich do 
|Polski opowiadają się nawet takie koła an 
gielskie i amerykańskie, które w roku 1939 
miały pod tym względem różne wątpliwo- 
ści. Ale nie zamykajmy oczu na czyhające 
niebezpieczeństwa. Im bardziej wojna zbli 
ża się ku końcowi, a zarazem ku klęsce 
Rzeszy, tym silniejsza staje sie jawna i za- 
maskowana agitacja różnych „dobrych 
Niemców” za pozostawieniem Prus W scho 
dnich przy Rzeszy. Musimy przeto ze swej 
strony uczynić wszystko, aby te, niewidocz 
ną jeszcze, akcję zawczasu unieszkodliwić. 
Musimy doprowadzić do tego, aby nie tyl. 
ko politycy ale i ludzie ulicy w Londynie 
czy Nowym Jorku zrozumieli, że pozosta- 
wienie przy Niemcach Prus Wschodnich, 
to pozostawienie płonącej żagwi w domu. 
w którym wszyscy razem mieszkamy i któ- 
rego bezpieczeństwo musi wszystkim jed- 
inako leżeć na sercu. 

W dniu dzisiejszego jubileuszu Polskie; 
Marynarki Wojennej z radosną dumą my 
ślimy o sławą okrytych okrętach wojen- 
nych Rzeczypospolitej, o jej dzielnych za- 
łogach, które żyją i walczą, i o tych ma- 
rynarzach polskich, których nie ma już po 
miedzy nami, ale którzy swą ofiarą pomno. 
żyli Panteon narodowej chwały i w świa- 
domości zbiorowej świata wzmocnili pol- 
skie prawo do morza. 

Myślą wybiegającą w przyszłość salutn- 
jemy polską bandere nie tylko w Gdyni. 
dziele polskich rąk w okresie niepodległego 
dwudziestolecia, nie tylko w Gdańsku 
„mieście ongiś naszym, które będzie zno- 
wu nasze”, ale i w Królewcu, strażnicy 
Polski, Słowiańszczyzny i Świata Wolno- 
ści nad wyzwolonym Bałtykiem. 


>zwecją został przez bombardowanie Ber. użyć d 
lina dotknięty. 


Komentator radia szwedzkiego, daiąc| z poprzednich raidów brało udział 800 Ho 
obraz bombardowania Berlina i rezultatów 900 samolotów. 
spustoszenia, rozpoczał swoja audvcię w BERLIN, 28.XI (Reuter). — Niemiec 
środe wieczorem od słów: „to Luftwaffe kie biuro informacyjne nazywa nalot jaki 
pierwsza rozpoczęła bombardowanie miast | bombowce brytyjskie dokonały we czwar 


przez bombardowanie Warszawy we wtze | tek w nocy na Frankfurt nad Menem i iñ- 
śniu 1939 r. 


o tej wyprawy co najmniej 1.270 


Ine miejscowości w zachodnich Niemczech. 


— nowym aktem terorystycznym Angli- 


że | nikują oficjalnie, że Brema była w piątek | ków. Niemcy ‘przyznają, że nalot spowo- 
ował znaczne szkody. ` 


SZTOKHOLM, 28.XI (PAT). — 
„Svenska Dagbladet” donosi o totalnej mo 
bilizacji inwalidów w Estonii, na Łotwie 
i na Litwe. Dla służby gaszenia pożarów 
Niemcy zmobilizowali nawet młodzież od 


12 do 14 lat. Na obszarze krajów bałtyc- . 


kich władze niemieckie rozpoczęły znowu 
zbiórkę ciepłej odzieży, bielizny, płócien, 
Inu, ciepłych skarpetek, a zwłaszcza nar- 
ciarskich dla wysłania na front wschodni. 


DELEGACI 


ALGER, 28.XI (Reuter). — Marsz. 
Badoglio wysłał swych delegatów do gen. 
Michajłowicza i dowódcy partyzantów ju- 


bombowców i myśliwców. W największym | gosłowiańskich Tito. Jak wiadomo kilka 


dużych jednostek włoskich walczy obecnie 
po stronie Jugosłowian przeciw Niemcom. 

Utrzymują także, że marsz. Badogżżo 
prowadzi rokowania ze Zwiazkiem sowiec- 
kim w sprawie zwolnienia około 100 tysie 
cy jeńców włoskich znajdujących się obec 
nie w Rosji. 


Nie chcą iść na 


front 


Rozruchy w wojsku niemieckim 


SZTOKHOLM, 28.XI (Reuter). — | 


nosi ze Sztokholmu, że w Kopenhadże wy 
Thomas Harris, korespondent Reutera do 


buchły rozruchy wśród stacjonujących tam 


„BOMBOWCE RAKIETOWE 


LONDYN, 28.XI (Reuter). —. „Daily | nią tak często ostatnio przez Niemców za- 
Herald” wyraża przypuszczenie, że Lon- |powiadaną. Dziennik twierdzi, że gdzieś 
dyn wkrótce może być celem gwałtownych |we Francji Niemcy zbudowali gigantycz- 
nalotów niemieckich bombowców rakieto- ne wyrzutnie torpedowe, z których będą 
wych, które prawdopodobnie są nową bro. usiłowali bombardować W. Brytanię. 


wojsk niemieckich, które otrzymały rozkaz 
udania się na front wschodni. W związku 
z tym pięciu oficerów zostało w trybie przy 
śpieszonym osadzonych i skazanych na 
śmierć przez rozstrzelanie. Wyrok wykona 


no natychmiast na dziedzińcu koszar. Żoł. 
nierze, wzburzeni, rozpoczeli strzelaninę, w 


wyniku której zginęło lub było rannych 
|40 ludzi. ZM 


BEZSKUTECZNE ATAKI. 


JAPOŃCZYKÓW 


WIELKA BITWA W REJ. JEZIORA TUNG-TING 


CZUNG-KING, 28.XI (Reuter). — dotychczas zginęło. 
Największa bitwa jaka miała miejsce od |że nie tylko odparl 
chwili wybuchu wojny w Chinach, toczy 
się w tej chwil na zachód od jeziora Tung 
Ting. Japończycy od czterech dni uderza- 
ją na pozycje chińskie w rejonie Czaryq- 
Teh. Chińskie koła wojskowe twierdzą, że 


Chińczycy utrzymują, 
i japońskie ataki, ale 


VIII armii rzszerzyły swój przyczółek na 


siły japońskie w tym rejonie wynosiły 100 | północnym brzegu rzeki Sangro, 
— Marsz. Badoglio oświadczył, iż stwier 


tysięcy ludzi, z których więcej niż 8 tysięcy 


Z walk we Włoszech 


ALGER, 28.XI (Reuter). — Oddziały! 


ze swej strony przeszli do kontrofensywy 
i uzyskali pomyślne rezultaty. 


dzono, że szereg oficerów włoskich wzię- 
tych przez Niemców do niewoli zostało 
tozstrzelanych. Wypadki takie miały miej 
sce w Albanii, Czarnogórzu j 


b 


Str 2. 


DZIENNIK ŻOŁNIPRZA A P w 


Nr 6 


> 


Fiasco drugiej ofensywy Doenitza 


M. p., w listopadzie. | 

W/ swych poprzednich przemówieniach | 
zarówno Churchill jak i Roosevelt nie-! 
zmiennie wskazywali na wielkie niebezpie- 
czeństwo grożące sprzymierzonym  ze| 
strony niemieckich okrętów podwodnych. | 
Zapowiadali oni wzmożenie zwalczania ich 
działalności, użycie nowych rodzajów bro-| 
ni itp. 

Zapowiedzi te zostały urzeczywistnione. 
Ostatnie komunikaty dotyczące zwalcza- 
nia korsarzy niemieckich poniosły w świat 
wiadomość, że niebezpieczeństwo jest sys- 
tematycznie likwidowane a walka staje 
się coraz bardziej skuteczna. Niemcy wie 
dząc co grozi im ze strony aliantów za- 
powiedzieli również zmianę taktyki wa!- 
ki oraz nowe uzbrojenie swych okrętów. 

Okres zmiany, który poprzedził t.zw. 
drugą ofensywę podwodną niemieckiego 


sukcesy: 
przychodziły. Druga ofensy- 
wa Doenitza spaliła 
na panewce. Nie tylko nie po- 
wiódł się nowy atak na siły morskie sprzy 
mierzonych, ale przeciwnie, to sprzymie- 
tzeni zanotowali nowe zwycięstwa. Doszło 
do tego, że z dniem 22 listopada b.r. 
towarzystwa asekuracyjne obniżyły stawki 
ubezpieczeniowe dla transportów poprzez 
Atlantyk o 1/3 ich poprzedniej wysokoś- 
ci. 

Dlaczego tak sie stało? Przecież przecię 
tny wiek marynarza niemieckiego okrętu 
podwodnego wynosi zaledwie 20 lat, mło- 
dego człowieka, pełnego zapału do walki, 
wychowanego w myśl zasad nazistowskich, 
mającego pełne zaufanie do swego Fueh- 
rera, Przecież dano niemieckim okrętom 
podwodnym nowa broń w postaci 20 mm 


Minął miesiąc a sukcesy nie'takującym samolotem i nowe patentowa- | jący ciągle na powierzchni wody stał się |straty w ludziach, jakie INiemcy ostatnio 


|ne torpedy dla topienia statków nieprzy- łatwym celem dla atakującego samolotu. | poniosły nie da13 się niczym zastąpić. To- 


jacielskich, Okazało się, że jest to stanow 
czo za mało. 

Dużo światła na przyczyny niepowodze- 
nia rzuciły opowiadania wziętych do nie- 
woli marynarzy niemieckiego okrętu pod. 
wodnego „Speidel”, który został zatopio- 
ny na Atlantyku w końcu października br. 

Okazało się, że gdy okręt podwodny 
został zaatakowany przez patrolujący sa- 
molot, kapitan okrętu, młody człowiek li- 
czący 21 lat, zaufany członek partii, lecz 
nie posiadajacy doświadczenia, stracił pa- 
nowanie nad sobą. Zdenerwowanie jego 
udzieliło się innym oficerom znajdujacym 
się na okręcie. Padły sprzeczne rozkazy, 


|a młodzi, również niedoświadczeni pozo- 
| 


| 


| 


| rozkaz wykonać. Powstał chaos. Skończy- |czeństwem swej służby, 


W ogólnym zamieszaniu kapitan, chcąc 
ratować życie, skoczył do wody i pozosta- 
wił resztę załogi bez kierownictwa. Gdy | 
marynarze zauważyli zniknięcie dowódcy. | 
zdemoralizowani, zaniechali myśli o sta- 
wieniu oporu i poddali się, Tak niesław- 
nie zakończyła się pierwsza wyprawa no- 
wego niemieckiego okrętu podwodnego 
wyposażonego w najnowocześniefsza broń. 
Prawdopodobnie nie jest to jedyny wypa 
dek tego rodzaju. 

Jak widać, że sam sprzęt choćby i naj- 
skuteczniejszy nie przyniesie zwyciestwa. 
Niemcy odczuwać zaczynają brak ludzi. 
Sprzęt nie zastapi człowieka. Dowódca o- 
kretu podwodnego musi być człowiekiem 


4 A A d å iż sł Zi > æ 
stali członkowie załogi nie wiedzieli czyj |doświadczonvm, obeznanym z niebezpie- 


„wilkiem mor- 


admirała Doenitza spowodował dwumie-| działek nowego typu dla obrony przed a- ło się na tym, że okręt pdwodny, pozosta. skim” nie dajacym się zaskoczyć. Wielkie 


Rzeczy ciekawe, pouczające i... przyjemne 


sięczną przerwę. Przez ten czas, kiedy Nie- 
mcy szykowali się do zadanie nowego cio- 
su żegludze Sprzymierzonych, tysiące stat- 
ków bezpiecznie przemierzało Atlantyk 
docierając cało do portów przeznaczenia. 

Niemcy jednak nie próżnowali., Trze- 
ba było wymyśleć coś nowego, coś bar- 
dziej skutecznego i przeszkodzić stałemu 
dopływowi sił z drugiej półkuli. A do zro! 
bienia było dużo. go zatopionych okrętów 
podwodnych w ciągu 3 miesięcy oznaczało 
stratę 4000 doświadczonych marynarzy i, 
90o dowódców. Należało wypełnić luki, 
przeprowadzić mobilizację do marvnarki 
co nie było rzeczą łatwa, gdyż mało kto 
nadaje się do tej niezwykle ciężkiej służ- 
by. 

We wrześniu r. b. niemiecka flota pod. | 
wodna była gotowa. Ruszono po nowe| 
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| Warszawy 


M. p., w listopadzie. 

Słuchając audycji z Berlina wiadomo 
naogół, czego można się spodziewać. Po- 
za wiadomościami o „sukcesach obron- 
nych”, odnoszonych na froncie wschodnim 
słyszymy o zamieszkach w Indiach, gło. 
dzie w Chinach, „okrucieństwie” żołnie- 
rzy anglosaskich w stosunku do bezbron 
nnej ludności południowych Włoch oraz 
wzywanie na pomoc wszystkich narodów 
europejskich do walki przeciwko niebcz- 
pieczeństwu, jakie może przynieść zwycię- 
stwo narodów sprzymierzonych. Czasami 
jednak warto jest posłuchać, gdyż mię- 
dzy te wiadomości wkradnie się rzecz, o 
której absolutnie nie mieliśmy pojecia. 

Kilka dni temu, w jednej z audycji 
podano wiadomość, pochodzącą z War- 
szawy, że tamtejsze niemieckie wladze o- 
kupacyjne uzdrowiły malaryczne okolice 
przez wytępienie komarów 
dzięki użyciu samolotów, które rozpyliły 
w powietrzu pewne środki chemiczne. 
Dzięki temu zabiegowi na terenie Warsza 
wy zanotowano w ciągu lata bieżącego 
roku jedynie jeden wypadek zachorowania 
na malarię, 

Wiadomość rzeczywiście _ przyjemna. 
Jak to władze okupacyjne dbają o stan 
zdrowotny drogich im mieszkańców Wart- 
szawy. Naprawdę drogich bo tak taniej 
siły roboczej, która pracuje po 12 i wię- 
cej godzin na dobę w różnych obozach 
koncentracyjnych otrzymując wzamian 
za to kromkę chleba i trochę zupy a na 
deser porcję sztutchańców nie znajduje 
się łatwo. 

Wiadomość ta również uświadomiła 
wielu mieszkańców Warszawy, do któ- 


| rych i niżej podpisany się zaliczał, że 


Centralą : Tel-Aviv, ul. Lilienblum 40 


Oddziały: Jerozolima, Haifa, Bejrut, 
Bagdad. 


Sprzedaż we wszystkich 
polskich obozach. 


zamieszkiwali tereny wysoce malaryczne, 
niebezpieczne dla zdrowia, nic nie' wie- 
dząc co im grozi. 

X 


Inna wiadomość podana niedawno 
przez rozgłośnię berlińską mówi nam o od 
daniu do dyspozycji ludności general-gu- 
bernatorstwa stu nowych szpitali, z któ- 
rych nie tylko Ukraińcy ale i nawet Po- 
lacy będą mogli korzystać. Czy aby nie 
dużo tych dobrodziejstw naraz i to w od- 
stepach kilkudniowych? 


Są jednak i wiadomości stuprocentowo , ludności, pozbawionej dachu nad głowa 


przyjemne, które chyba uchodzą czujnej 
kontroli p. Goebbelsa i nieopatrznie psze 
dostają się nazewnątrz. Spośród takich 
pozwolę sobie zacytować dwie. Pierwsza 
z nich dotyczy nowego wynalazku niemiec 
kiego. Wynaleziono nowy rodzaj bomby. 
Tym razem jest to t.zw. „bomba zaopa- 
trzeniowa”. Składa się ona z niewielkie- 
go pudełka zaopatrzonego w odpowiedniej 
wielkości spadochron i umożliwia dostawę 
zaopatrzenia dla wojska. Według słów 
speakera rozgłośni berlińskiej bomba ta 
oddała już duże usługi. Przyznam się. 
że niewiele z tego mogłem zrozumieć. 
Gdy słyszę bowiem o oddawaniu usług 
przez takiego rodzaju wynalazik natych- 
miast woybrażam sobie otoczona przez 
nieprzyjaciela grupę wojsk, pozbawioną 
wszelkiej komunikacji z tyłami, inymi sło. 
wami odciętą i zdaną na łaskę wroga. 
Zaopatrzenie odcięte, a więc należy u- 
żyć bomby zaopatrzeniowej. 

Ale poco to wojskom niemieckim? Prze 
cież bezustannie słyszymy poczawszy od 
Hitlera, Goebbelsa i Goeringa a skończyw 
szy na komentatorach wojennych w rodza 
fu gen. Diettmara czy Hansa Fritsche, 
o wielkich sukcesach defenzywnych wojsk 
niemieckich, które „skracają linię fron- 
tu” nie dając się ani razu otoczyć i u- 


naskutek terorystycznych nalotów, dyrek | 
cja kolejowa w Essen  zorganizowa!a| 
specjalne urządzenia w formie pociągów 
składających się z czterech wagonów towa-| 
towych i jednego wagonu cysterny. Wa-| 
gony towarowe zaopatrzone są we wszyst-! 
kie urządzenia kuchenne, służą jako spi- 
żarnie dla przechowywania konserw, mię- 
sa i węgla. Zaopatrzone w łóżka moga 
slużyć jako sypialnie oraz jako jadalnie 
na 50 do 6o osób. Wagony te są pota- 
czone pomostami, posiadają schody, ogyrzę 
wane są parą, węglem i elektrycznością 
oraz zaopatrzone sa w instalacje oświetle- 
niową i wentylacyjna. Pociagi takie mo- 
ga być użyte pojedyńczo lub zbiorowo”. 

Przecież jeszcze nie tak dawno temu w 
przemówieniu swym wygłoszonym w kwi 
terze głównej Fuehrera p. dr. Ley zape- 
wniał ludność Rzeszy, że buduje sie dom- 
ki jednorodzinne z ogródkami, które zo- 
stają odawane w miare potrzeb ewakuowa 
nym z zagrożonych dzielnie Niemiec: 
Czyżby przez te ostatnie dwa miesiące na 
loty zrobiły takie spustoszenie, że trzeba 
się uciekać do wagonów towatowych re- 


| klamowo wyposażonych we wszystkie kot 


fortowe urzadzenia? A może te domki, 
o których tak szumnie mówił p. Ley nie 
ujrzały jeszcze światła dziennego i zosta- 


| daremniając wszelkie próby przełamania li. na oddane do „dyspozycji „wybombardo- 
nii frontu. Czyż takie wojska potrzebu-| Wanym z miast mieszkańcom Rzeszy do 


la usług bomb zaopatrzeniowych? Coś 


zek jest wymysłem? A może cenzor, któ- 
ry podobną wiadomość przepuścił jest 
członkiem piątej kolumny? Czy też może 
najzwyklej w świecie siedzi już w jednym 
z obozów koncentracyjnych, znajdującym 
się w „uzdrowionych okolicach malarycz- 
nych”?, ` ; 
Druga wiadomość jest innego typu. 
Oto, aby zaprzeczyć fałszywym pogłos- 
kom rozsiewanym ostatnio przez rozgłoś- 
nie alianckie, że ludność zbombardowa- 
nych miast mieszka pod gołym niebem, 
rozgłośnia berlińska zdecydowała się na 


piero po wkroczeniu aliantów na teren 
Niemiec? Bo przecież o terminie oddawa 
nia tych domków, o ile sobie przypomi- 
nam, p. Ley nie wspominał. 


Podaliśmy tu jedynie kilka wiadomości 
usłyszanych w paru audycjach z Berlina. 
Zapewne jest ich więcej. To jednak wy- 
starczy, aby spostrzec, że propaganda nie 
miecka nie ma już materiału, aby karmić 
swych słuchaczy. Jest to tymbardziej zasta- 
nawiającym faktem, że ostatnio wszyst- 
kie przemówienia przywódców hitlerow- 


niemieckiego, którego nic nie zdała za- 
łamać, * ani grożby. ani bombardowania. 


heroiczny wyczyn. Umieściła wiadomość,| A jednak ...stare polskie przysłowie mó- 
którą ze względu na jej treść podajemy w wi „na zładzieju czapka gore”, a wiemy, 


|| . . 
nie jest w porządku. A może wynala- 


dosłowynym brzemieniu: 


„Dla udzielenia pomocy bezdomnej 
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że. przysłowia są mądrością narodu. 


skich podkreślały wysokie morale E 
Yam. 


Kawiarnia i Restauracja 
~ „RACHEL" 


talna mobilizacja może być jeszcze grun- 
towniej przeprowadzona, można uzupełnić 
zdziesiąatkowane szeregi, lecz ci nowi, mło- 
dzi ludzie pod kierownictwem równie mło- 
dych i niedoświadczonych dowódców nie 
gda w stanie mimo całego swego zapału 
zachować sie tak, jak doświadczony i 
znający nawskroś swą powinność mary- 
narz, który nawet w wypadku gdy nerwy 
iego dowódcy zawioda sam bedzie umiał 
zaradzić i zwalczyć grożące mu niebez- 
pieczeństwo. Niemcy nie potrafia już wy- 
pełnić luk, ot też wszystkie zapowiedzi 
odwetu i zemsty muszą być traktowane z 
dużą rezerwą i raczej jako czynnik pro- 
pagandowy służący dla podniesienia du- 
cha własnych obywateli. 

Tak jak w powietrzu, tak i w wojnie 
hodmorskiej Niemcy przestają byż groźni. 
Nie oznacza to oczywiście, że ani jeden 
statek sprzymierzonych nie zostanie zato- 
piony, lecz ta broń, która była chluba 
Niemiec zarówno w poprzedniej jak i w 
obecnej wojnie i spowodowała duże stra- 
ty sprzymierzonym przestaje być obecnie 
skuteczna. 

Nieudała druga ofensywa _ Doenitza 
wskazuje, że siły niemiec- 

ie są na wyczerpaniu. 
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Pozostałe egzemplarze: 


Słownik wojskowy 


Angielsko - Polski mils. 350 


MAC CALLUM 


Nauka angielskiego mils. 500 


do nabycia u wszystkich 
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Polskiego. — Ceny przystępne. 


NOWE KSIĄŻKI 


M. p., w listopadzie. 


„The Musical Companion”, praca zbiorowa 
pod redakcją A. L. Bacbracha. Londyn. Victor 


Gollancz Ltd. Cena 10 s. 6 d, 


Wydana po raz pierwszy w 1934 roku ksią- 
żka powyższa doczekała się obecnic jedenastego 
skolei wydania, przy czym, co ciekawsze, od chwili 
wybuchu obecnej wojny ukazało się już sześć jej 
wydań, a więc więcej, niż w ciągu takiego samego 
okresu przed wojną. Świadczy to o znamiennej 
przemianie psychiki społeczeństwa anglo - saskie- 
go, które mimo toczącej się wojny, garnie się jak 
nigdy dotąd ku sztuce prawdziwej, niesfałszowa- 
nej i dającej zmęczonej wojną ludzkości nie tylko 
odpoczynek i wytchnienie, ale i odkrywającei za- 
słonięte chwilowo chmurami barbarzyństwa, moral 
nego zdziczenia i brutalnej siły — czyste niebo le- 
pszej, słonecznej przyszłości. 

Ten zwrot ku zaniedbanym _ dziedzinom kul- 
tury duchowej cechuje nie tylko Brytyi- 
czyków. Odnosi się on i do nas, a wyrazem tego 
jest olbrzymi wzrost czytelnictwa i pęd do kształ- 
cenia się wśród naszych żołnierzy. Poezja i literatu- 
ra popularno - naukowa staje się dla nas coraz 
bardziej chlebem powszednim, a frekwencja na or- 
ganizowanych wystawach naszych plastyków 
świadczy, że i w tej dziedzinie nie brak u nas zain- 
teresowania.  Najsłabiej stosunkowo przedstawia 
się sprawa z muzyką, gdzie jedynie t.z. muzyka 


lekka cieszy się dużym powodzeniem, a muzyka 


symfoniczna, operowa i kameralna pozostaje nadal 
w cieniu. Wyrazem tego są choćby codzienne kon- 
certy i audycje muzyczne „Music for all?” w Kai- 
rze i „Music calling” w Jerozolimie, gdzie wśród 
publiczności niesposób znaleść Polaka nawet na le. 
karstwo. Ta nasza obojętność wobec muzyki na- 
prawdę wartościwej jest może nie tyle rezultatem 
niechęci i uprzedzenia ile raczej braku kogoś ży- 
czliwego, ktoby mógł przeciętnego czytelnika zo- 
rientować w gestwinie naogół obcych i mało zna- 
nych pojęć, jak: symfonia, sonata, kantata, ora- 
torium, fuga, kontrapunkt, fagot, rożek angielski 
opus, as-dur, fissmoll i.t.p., dalej zapoznać z syl- 
wetkami najwybitniejszych kompozytorów i wresz- 
cie wskazać dzieła łatwo zrozumiałe, przystępne, 
a przy tym piękne. Tak jak innymi oczyma będzie 
patrzeć na piramidę Cheopsa ten kto zna jej 
rozmiary, osobe twórcy i w ogólnych choćby zary 
sach przeszłość starożytnego Egiptu, aniżeli ten, 
kto o rzeczach tych nie ma pojęcia, tak samo i 
dzieło muzyczne o którym wiadomo kiedy i przez 
kogo zostało napisane i co kompozytor chciał w 
nim wyrazić, staje się dla słuchacza daleko przy- 
stępniejsze, niż to samo dzieło osłonięte mrokiem 
tajemniczości. 

Takim przyjacielem i przewodnikiem orientują- 
cym „szarego człowieka” w zagadnieniach mu- 


zycznych jest książka .. The Musical Companion”. 
Na siedmiuset zgórą stronach omawia ona cało- 


kształt zagadnień muzycznych i stanowi jakby 
mała encyklopedię tej dziedziny. Nie sposób wymie 
nić tu wszystkiego o czem ona traktuje, samo bo- 
wiem przytoczenie listy poszczególnych rozdzia- 
łów zajęło by cały artykuł. Ograniczę się tylko 
do przytoczenia tytułów najważniejszych zagadnień 
I tak znajdzie w niej czytelnik analizę fundamen- 
talnych pojęć jak: nuty, rytm, melodia, harmonia, 
barwa dźwięku, podstawowe formy twórczości mu- 
zycznej, dalej analizę orkiestry i omówienie poszcze 
gólnych instrumentów, obszerny przeglad twórczo- 
ści symfonicznej, operowej, chóralnej, wokalnej i 
kameralnej i wreszcie zagadnienia ogólne zwią- 
zane z wykonywaniem i słuchaniem muzyki, Ksia- 
żka ta, acz pisana przez szereg wybitnych specjali- 
stów danej dziedziny nie jest bynajmniej przezna- 
czona dla szczupłego grona fachowców. Ma ona 
na widoku jaknajszersze warstwy czytelników nie 
grajacych nawet na żadnym instrumencie. a szuka- 
jacych w muzyce- rozrywki i źródła we- 


wnętrznego zadowolenia. to też z pełnym zaufa- ` 


niem można ja polecić każdemu lubiacemu muzy- 
kę czytelnikowi. Fakt, że ksiażka ta napisana jest 
w obcym jezyku nie stanowi bynaimniei poważnej 
przeszkody w korzystaniu z niej. Jest ona bowiem 
pisana w sposób niezwykle prosty i iasny tak, że 
każdy kto zna podstawy iezvka angielskiego może 
czytać te ksiażkę bez trudności. 


Książka omawia twórczość najbardziej znanych 
kompozytorów europeiskich, przy czym, co stano 
wi dla czytelnika polskiego miła niespodziankę, 
nie zapomina również o naszej twórczości muzycz- 


nej. Poza obszerniejszym omówieniem Chopina, 
książka zajmuje się również Wieniawskim i Mo- 
niuszka, stawiając tego ostatniego narówni z ro- 
syjskim Glinką. Nawet mało znany poza Polską 
fakt utworzenia w Krakowie przez Zygmunta I 
kapeli królewskiej, będącej kuźnią wielu wybitnych 
naszych kompozytorów, nie zostało w książce po- 
minięty, z nowszych zaś naszych kompozytorów 
książka wymienia Paderewskiego, Noskowskiego, 
Statkowskiego, Stojowskiego, Szymanowskiego, 
Tansmana i Jerzego Fitelberga. Szkoda tylko, że 
przy Szymanowskim autorzy zajęli się bliżej tylko 
jego pierwszym kwartetem smyczkowym, a pomi- 
nęli tak istotne dla ewolucji jego twórczości II 
symfonię, koncert skrzypcowy, „Stabat Mater” i 
„Harnasie”, Pominięto również twórczość Karło- 
wicza którego zwłaszcza koncert skrzypcowy zasłu- 
guje na szersze omówienie, w dziale poświęconym 
muzyce skrzypcowej. Wydaje się jednak, że winę 
tego pominięcia ponoszą nie tyle Anglicy ile my 
sami, niedostatecznie propagując twórczość kompo- 
zytora „Odwiecznych pieśni”, nie wydaje się bo- 
wiem prawdopodobnym, aby ktokolwiek znajacy je 
go dziela nie uległ ich urokowi i przeszedł nad nimi 
do porządku dziennego. W/ każdym razie ksią- 
żka uwzględnia muzykę polska w daleko szer- 
szej mierze niż analogiczne publikacje francuskie 
i niemieckie, a przytoczone wyżej usterki są na- 
prawdę znikome w zestawieniu z ogromem wia- 
domości jakie daje ta naprawdę pożyteczna i war 
tościowa publikacja. 


W. S. 
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DZIENNIK ZOŁNIERZA A.P. W. 


WIARA I WALKA 


Tygodniowy dział religijny pod kięrownictwem Duszpasterstwa Wojskowego APW. 


Rok 1. 


ATMOSFER 


Każde środowisko — czy to bedzie ro- 
dzina, czy społeczeństwo, czy naród ćży 
wreszcie państwo — ma swoją własną, 
szczególną atmosfere duchowa, ktora roz 
maicie się przejawia i różnie bywa okre- 
slana. Mówi się o miej czasem jako o 
„nastrojw”, czasem jako o „atmosferze 
moralnej”, niekiedy nadaje się jer nazs2 
„opinii publicznej”. Ścisłe określenie wy- 
mienionych nazw i pojęć jest trudne; nie 


zawsze oznaczają one to samo; są raczej] 


częścią lub wyrazem tego, co wyczuwa się 
w danym środowisku, a co jest czym$ nie. 
uchwytnym, choć bardzo istotnym. Nai- 
właściwszym określeniem wydaje się być 
„atmosfera duchowa”, nie jest ono zbyt 
jednostronne, jak naprzykład „atmosfera 
moralna” ani zbyt wąskie jak „nastrój”. 

Czynniki, wytwarzające atmosferę du- 
chową są rozmaite, zależnie od charakte: 
ru środowiska. W najmniejszej społecz- 


'egoizm, zazdrość i nienawiść a charaktery 


upodobniają się do śliskich i jadowitych 
| wężów. Miłość bliźniego jest w złej atmos- 
|ferze duchowej pustym frazesem a dobro 
| jednostki, rodziny, społeczeństwa, narodu 
|i państwa pojęciem mglistym i względnym 
lub parawanem, za którym kryje sie gru- 
by i zdecydowany na wszystko materia- 
izm. 


— 


Dobrą atmosferę duchową cechują pros 
| tota, szczerość, uczciwość i bezinteresow- 
ność; ludzie wzajemnie sobie ufają i sza- 
nują swoje przekonania. Dobra atmosfera 
duchowa umacnia siły ludzi, skłania ich 
zwala dokonywać wszystkiego lepiej i 
szybciej. Taka atmosfera duchowa, jest 
zasadniczym warunkiem mocy narodu i 
państwa. 


Źródłem wszystkich czynników, o któ- 


do wzajemnych ofiar i poświeceń i pe-| ? AO, ; 
f į poprzestać na potępieniu zła — należy ko- 


Nr 8. 


A DUCHOWA 


rzy przycichli, przygaśli. Ludzi tych trze- 
ba budzić, szukać i skupiać. 

A pracę trzeba zacząć od samego sie- 
bie. Trzeba się zapytać w ciągu paru ci- 
chych chwil wydartych głośnemu i pędzą- 
cemu obecnie naoślep życiu; poco żyje i 
|iak żyję? A 

Odpowiedź zjawi się sama -—— prosta 
i jasna. Trzeba ją chwycić mocno, uwie- 
lrzyć w nią i myśleć czesto. A potem 
|trzeba szukać oparcia w drugich i chcieć 
|być oparciem dla innych, łączyć się i u- 
macniać wzajemnie. 
| Krytykować, narzekać, stwierdzać, że 
| jest źle, każdy potrafi. Nie trzeba jednak 
|niecznie tworzyć w sobie i dokoła siebie 
|dobro, być rozsadnikiem prawości, ucz- 
ciwej i bezinteresownej pracy oraz ofiar- 
ności. 

Nikt nie może powiedzieć o sobie; cóż 


ności jaką jest rodzina czynnikami tymi| rych wspomniano, że kształtują atmosferę |ja moge zrobić? Każdy bowiem zdoła 
są przede wszystkim poglądy rodziców na! duchową, jest czlowiek. Przeto atmosfera dokonać wiele, jeśli chce rzeczywiście. Nie 


Życie i wzajemny stosunek do siebie, ich) duchowa jest tworem ludzi, Jeżeli więc tylko zło jest zaraźliwe — dobro także! | Sąd wreszcie usłyszał przykład dosko- 
charaktery, temperamenty, wreszcie stan kioś pragnie zmienić, poprawić atmosfere Przyczyniając sie do tworzenia dobrej |nałej angielszczyzny. Świadek P.T. Lock 
materialny, W środowiskach wiekszych, duchową jakiegoś środowiska — musi atmosfery w danym środowisku wywierać |powtórzył uprzednio złożone _ zeznanie 


dzialają obok wymienionych czynników 
jeszcze inne jak tradycją przyjete lub 


| zmienić, poprawić człowieka. Jest to tylko 
"pozornie bardzo trudne. Ludzi prawych 


będzie każdy dobry wpływ na jednostkę 
a przez nią na atmosfere duchową rodziny, 


narzucone zwyczaje, zarządzenia, rozkazy. jest bardzo dużo. Jest wielu takich, któ, społeczeństwa, narodu i państwa. 


Na atmosferę duchową społeczeństwa, 
narodu i państwa wpływaja ponadto 
ustrój, prawa, prasa, propaganda. 


Najbardziej jednak z silnych czynni- | 


ków oddziałują na atmosfere duchową 
czynniki religijne. Atmosfera duchowa 
zmienia się w zależności od tego, w ja- 
kim stopniu środowisko dane przesiąknie- 
te jest wiarą i prawdziwą moralnością. 
Religia jest chyba najmocniejszym wez- 
łem, łączącym ludzi ze sobą w sensie do- 
datnim, najbardziej ułatwiającym wza- 
jemne współżycie i w rodzinach i w spo- 
łeczeństwach i w narodach i w państwach. 

Wpływ, wywierany przez religię na lu- 
dzi rozstrzyga czesto o sprawach tak do- 
niostych jak kształtowanie się charakterów 
wyiwarzanie sie nowych tradycyj, czyny 
jednostki, wartość pracy zespołowej, zwar 
tość społeczeństwa, stosunek obywateli 
do państwa, Religia, wytwarzając pewna 
atmosfere duchową, sprawuje nad ludź- 
mi cicbą i niewidzialną lecz dobroczynna 
władzę. 

Atmosfera duchowa może być zła lub 
dobra. Zła to taka, przy której kwitną 


ADWENT 


Z dzisiejszą niedzielą rozpoczyna się 
nowy rok kościelny a pierwszy jego okres 


Iwa światła, noce stają się coraz dłuższe. 
Poważny okres Adwentu wzywa nas do 


Chiesi 


Jego Królewska M 


(Od własnego korespondenta). 


Londyn, w listopadzie. 


* Na ławie oskarżonych zasiadł Jego 
Królewska Mość Władysław V, król pol- 
ski, jak sam siebie tytułuje, przybrany w 
swe najwspanielsze szaty. Strój jego skła- 
dał się z czerwono - brązowego aksmitne- 
go ubrania, szkarłatnych, wełnianych 
skarpet, czerwonych sandałów, wełnianych 
rekawiczek naturalnego koloru. Na stole, 
w zielonej pochwie, leżał jego miecz. 


PRZEKROCZENIE PRZEPISÓW 
BLACK - OUTU. 

Jego Królewska Mość, którego uzna- 
ne w tym kraju imię brzmi Hrabia Goef- 
frey Władysław Vaile Potocki z Montalk 
został aresztowany i sprowadzony do sądu 
policyjnego w Epsom w dniu 22. X. 43, 
pod zarzutem nieodpowiedzenia na 4-ro- 
krotne uprzednie pozwania w związku z 
naruszeniem przepisów black - out'u, obo- 
wiązujących w tym kraju, w jego re- 
zydencji Half Moon Cattage, Little 
Bookham. 

Podczas całej rozprawy sądowej Hra- 
bia Potocki mówił wyłącznie po polsku 
choć, jak oświadczył sierżant policji Gay- 
mer, włada on biegle angielskim tak w 
słowie jak w piśmie. 


z sądu londyńskiego 


przeciwko hrabiemu Potockiemu, a mia- 


nowicie stwierdził, że widział światło w, 


Half Moon Cottage o godz. 23.50 w dn. 
31-gò sierpnia. Gdy zwrócił się z oskarże- 
niem do Hrabiego, ten ostatni odpowie- 
dział mu bezbłędną angielszczyzną. 
„Wasze ...prawa i wasze ...sądy nie ma- 
Ja nic do zakazywania Królowi Polski”. 
Pobłażliwie zgodził się aby zbadano 25 


ość Władysław V... 


wówczas wyrok, skazujący hrabiego na 
dwa miesiące ciężkich robót. kirabia za- 
brat głos po angielsku, oświadczając, że 
będzie apelowat. Prosił też o zwolnienie 
(a kaucją, ale tẹ prośbę odrzucono. 

| KROL SZARLATANOW. 

|  Poczem zażądał przedstawienia mu lis- 
| ty sędziów, którzy wchodzili w sktad Sądu 
dn, 7 póździernika, kiedy to Przewodni- 
czący w rozprawie, Judge Tudor Rees 
określił go jako Króla Szarlatanów, jak 
również o listę sędziów, którzy skazali go 
na obecnej rozprawie. Prosił także o „cy- 
towane oświadczenie Homme Office'u 

(min. Spraw Wewn.) *” — prawdopodo- 
| bnie chodziło mu o oficjalny list Forign 
| Officeu (Min. Spraw Zagr.) czytamy w 
| jednej z poprzednich rozpraw, stwierdza 

lacy, że jego roszczenie sobie praw do 
tytułu Króla Polski nie jest uznane przez 
Rzad W. Brytanii. 

Gdy powiadomiono go, że musi ape- 
lować na piśmie, zawołał — „Wołam do 
Boga, aby was ukarał — Heil Hitler!” 
Poczym wyprowadzono go z sali sądowej. 

Bowman wniósł wówczas prośbę do Wy 
|sokiego Sądu o zobaczenie Jego Królew 
skiej Mości w ważnej sprawie. 

Przewodniczący — „Jeżeli mówi Pan 
o osobie, do której zwracałem się przed 
chwila, to proszę powtórzyć raz jeszcze 
swoje podanie”, 

Bowman — „Czy mogę uzyskać rozmo- 
wę zJego Królewska Mością, Królem Pol- 
ski?” 

Zezwolenie zostało udzielone. |ak wi- 
dzimy więc sad angielski mało się przera 
ził przyjaźni Potockiego z Hitlerem, ale 
za to nie pozwolił na żartowanie z black- 
outem. M. 


i 


nosi nazwę „adwentu”. Adwent (z Taci- | pokuty i oczyszczenia sią z win, aby tym 
ny-adventus) oznacza: przyjście, nadej- |gotować drogę Pańską w sercach naszych. 
ście.. Adwent przypomina nam podwójne Dlatego też w Adwencie wystąpuje su- 
jprzyjście Pana Jezusa: przyjście na świat |rowy Jan Chrzciciel i rozlega się jego 
|w Betlejem i drugie przyjście na Sąd [potężny głos, wołajacy na puszczy: Pro- 
Ostateczny; stujcie drogę Pańska. 

W ciągu czterotygodniowego oczekiwa| W Adwencie Kościół św. używa kolo 
nia na uroczystość Bożego INarodzenia |ru szat fioletowego na znak pokuty. We 
mamy się wczuć w tęsknotę Patriarchów |Mszy św. opuszcza się „Gloria”, które 


a m 

watt liczącą żarówkę, która była powo- po A 
dem skargi, dodając — „IDaremnym jest OSZU iwalia 
aby wasze ...władze pozywały mnie. Nie REJNIAKA Jana poszukuje ojciec. Wiado. 
podlegam waszym „sadom. Jeżeli chce- mości proszę kierować na adres Rejniak Fran- 
cie mnie tu zobaczyć, będziecie zmuszeni | ciszek (Polforces M.E. 616). 60 
ściągnąć mnie siłą, dobrowolnie nie przyj- Olszewsgi Józef (Polforces M.E, 29) poszu 
dę”. kuje Leona BIAŁEGO z Kieleckiego. 61 

ZEZNANIE Z LONDYNU. Kto ma jakiekolwiek wiadomości o 


Starego Zakonu, aby w nas samych roz 
palić pragnienie przyjścia Zbawiciela na- 
szego. 

Adwent jest czasem liturgicznego przy- 
gotowania nas do Bożego Narodzenia. 
. Okres ten przypomina nam z naciskiem 
smutne czasy przed Chrystusem: duchowa 
noc, zimno i pustkę w duszach ludzi, 
którzy przed wzejściem Słońca Sprawie- 


jakby wczuwając się w stan ludzkości bez 


dliwości żyli w cieniu śmierci. Natura, | 


zabrzmi dopiero nad żłóbkiem Betlejem- 
skim z ust Aniołów, W kościołach orga- 
ny milkną i znikaja ozdoby z ołtarzy. 
Marya, Boża Rodzicielka, zajmuje w 
liturgii adwentowej poczesne miejsce. 
We Mszach św. wzywa sie Ja w osobnych 
modlitwach i czci sie wielką uroczystością 
„Niepokalanego Poczęcia”. W tym czasie 
też odprawia się ku czci Matki Bożej 
Msze św. od pierwszych słów zwane — 


Chrystusa, coraz bardziej zamiera, uby- Roratami. 


Czarny Momodu -- katolik 


Podzwrotnikowe słońce dawało kon- 
cert. Spopieliło wątlejsze rośliny, rozpra- 
żyło poplątane, liany (albo jak mówią mu- 
rzyni tai - tai), w bezruch zakuło drzewa 
pomarańczy i bananów, a przepotężne 
drzewa bawełniane uczyniło bezszelestny- 
mi, zgasłymi olbrzymami. 

Woda w mniejszych potokach wyschła 
a w wielkich rzekach płynęła leniwa, cie- 
pła. Od gór czerniejących w dali wionął 
żar rozpalonych granitów. Był upał, który 
przygniótł jednakowo białego człowieka, 
murzyna, krokodyla, węża, małpy... 

Mimo takiego upału, mimo że trudno 
oddychać choć powietrze chwyta się szero- 
ko otwartymi ustami, kompania czarnych 
strzelców pracuje normalnie. Jeden plu- 
ton ćwiczy walkę bagnetem, drugi uczy 
się obsługiwać ręczny karabin, a trzeci 
rzuca ćwiczebnymi granatami. Ale właś- 
nie jest kilkuminutowa przerwa. Zgłasza 
się do mnie silny i sprytny murzyn pri- 
vate (strzelec) Momodu. Mówi charak- 
terystyczną łamaną angielszyczyzną: 

— Sir, chcę cię widzieć... 

— Przecież widzisz mnie. I co chcesz 


jeszcze? 

— Chcę dostać przepustkę w niedzie- 
lę na spacer. 

Zbyt dawno już tu jestem, żeby nie 
wiedzieć co to znaczy „przepustka na 
spacer”. Taki „spacer” oznacza w prakty 
ce jedną lub kilkadziesiąt mil ang. W tym 
drugim wypadku murzyn liczy na szczę- 
ście: albo spotka wojskowy samochód 
ciężarowy, którego kierowca, też czarny, 
zabierze go przez litość (częściej za papie 
rosy), albo nie. W tym drugim wypad- 
ku murzyn spędza wolny dzień w najbliż 
szej chacie, tuż za obozem wojskowym. 
Ale nie zależy mi na tym, gdzie Momodu 
spędzi wolny dzień, ani na jego przepu- 
stce. Przepustkę dam mu w każdym wy- 
padku, bo jest dobrym, sprytnym żołnie- 
rzem. 

— Dokąd chcesz iść i poco? 

— Chcę iść do Bengwema odebrać 
pieniądze, które pożyczył przyjaciel. Po- 
tem chcę kupić „country-cluth” (tubyl- 
czy samodział) dla ojca, matki. Potem 
chcę widzieć mojego brata, który jest 
katolik, tak jak Ty, sir, i tak jak ja. 


KRONIKA 


VOTUM NACZELNEGO WODZA. 
Krzyż Virtuti Militari jako votum Na- 
czelnego Wodza został już przez Kusto- 
sza Ziemi św. zawieszony w ołtarzu Mat- 
ki Bożej Bolesnej na Kalwarii. Na wsta- 
żeczce krzyża znajduje się srebrna tabli- 
czka z napisem: Votum Naczelnego Wo- 

dza Generała K. Sosnkowskiego. 

NOWA TABLICA 

Z MODLITWĄ PANSKĄ 

W krużganku przy kościele Pater No- 
ster (Ojcze Nasz) na Górze Oliwnej sta 
raniem jednego z oddziałów polskich umie- 
szczono nową tablicę fajansową z teks- 
tem polskim Modlitwy Pańskiej. Dotych- 
czasowa tablica, jak wiadomo, zawierała 


wiele błędów. Poświęcenie nowej tablicy 
wyznaczono na niedzielę, dn. 28 b.m. 
ZWIEDZANIE JEROZOLIMY. 
Codziennie o godz. 8-mej rano ze Świe 
tlicy Katolickiej w Nowym Domu Pol- 
skim wychodzą pielgrzymki do miejsc 
św. w Jerozolimie prowadzone przez do- 
branych przewodników. 
Z WYDAWNICTW RELIGIJNYCH. 
W tych dniach wyszła z druku w opra- 
cowaniu O. Dr. Aureliusza Borkowskie- 


go, Franciszkanina książka: Nowy Testa 


ment — Cztery Ewengelie w jednej. Wy- 
dawnictwo to usunie ogólnie odczuwany 
przez naszych żołnierzy brak Pisma św. 
'Cena wynosi 30 piastrów. 


To była zupełnie nowa metoda argu- 
mentacji, więc pytam dalej. 

— Zaczekaj Momodu. Mówisz, że 
chcesz odebrać pieniądze. Dobrze. Ale 
czy naprawdę kupisz country-cioth? 

— Yes, sit. Moja matka jest stara, 
bardzo stara. I bardzo dobra. Ja muszę 
kupić country-cloth. 

Wiem, że Momodu mówi prawcę. 
Czarni kochają rodziców (zwłaszcza mat- 
kę) ogromnie. Ich miłość do rodziców 
jest wzruszająca. Kochają ich mocą całej 
prymitywnej natury. Może to i wstyd, 
alę czarni kochają rodziców znacznie wię 
cej, niż biali, szczerzej, Wiem to z obser- 
wacji i z wielu ich listów, które piszą 
im czarni kompanijni pisarze, a potem 
odczytują rodzicom gdzieś w wioskach 
„lokalni inteligenci”, przeważnie emery- 
towani czarni sierżanci, 

— Momodu słuchaj, ty jesteś katolik; 
brat jest katolik, a matka? - 

Matka jest poganką.  Mission-house 
jest niedawno i bardzo daleko, a matka 
jest stara i już nigdy tam nie zajdzie... 

Tak, Momodu mówi prawdę. Stare 
pokolenie jest albo wyznania mahometań- 
skiego, albo poganie. Młode — to chrześci 
janie. Na terenach brytyjskich kolonii 
Zach. Afryki pracują misjonarze katolic- 
cy oraz protestanccy. W zapadłych mu- 
rzyńskich wioskach zagubionych wśród 
t. zw. trawy słoni, pracują misjonarze. | 
Pracują i umierają ale ich dzielo trwa | 
jak miłość dzieci do rodziców. | 

— O. K. Momodu, dostaniesz irad 
pustkę. 

— Thank you, Sir. A papierosa nie 
dostanę? 

— (Co? Misjonarze uczyli cię palić? 

> Nie, sir, ale Ty przecież nie jesteś 
misjonarzem... 

Momodu ma rację... I ja mam racje, 
gdy mówię, że Momodu jest sprytny... 


A. SIENKIEWICZ 


Hrabia powiedział również — ciągnął 
komisarz policji — że z radością widział- 
by Niemców, zajmujących ten kraj. 

Gdy sąd uznał go winnym wykroczeniu 
przeciwko przepisom black - out'u, odczy 
tano listę uprzednich jego skazań. Ale 
ponieważ hrabia odmówił przyznania się 
do nich w języku angielskim, sąd został 
na parę godzin zawieszony, aby odpo- 
wiednie świadectwo policyjne miało czas 
nadejść z Londynu. Gdy Wysoki Sąd 
zasiadł ponownie i świadectwo odczytano, 
Fryderick Bowman z Westbourne, Park 
Road, W. poprosił o pozwolenie świad- 
czenia na korzyść Jego Królewskiej Moś- 
ci. Prośbę jego odrzucono.  Odczytano. 


WŁODKOWSKIM Adolfie 1906, ppor. 
tez., aresztowanym w Grodnie — grudzień 
1939, wywiezionym do Kotłasu i prawdopo 
dobnie na Kołymę (szpital Siejmczan Wier 
chnij — grudzień 1941) — proszę zawia- . 
domić żonę Marię (Polforces M.E. 10). 
Proszę o podanie adresów: sierż. Szymań 
skiego z Grodna i Kazimierza Krupę. 48 

Sobania Józef (Polforces M.E. 58) — Sta- 
nisława BARANSKIEGO z kolonii Rudka, 
woj. wołyńskie, 

UWAGA! — Skrótu „POLFORCES” 
używa jedynie — „Dzidnnik Żołnierza 
APW” — żołnierzom tego skrótu przy ad 
resowaniu listów używać nie wolno. Win- 


ai pisać: „POLISH FORCES”. 


Oświadczenie 


WYŁĄCZNIE DLA WOJSKOWYCH 
Pismo © ma charakter wojskowy i może być sprzedawane tylko wśród 
Wojsk Polskich i Sprzymierzonych, a treść jego nie powinna być podawana do 


wiadomości ianum osobom. 


NOT TO BE PUBLISHED 


This paper is a military document 


and it must not be sold nor must its 


sontents be communicated to any person who is not a member of the Polish 


%orces or other Allied Forces. 


INFOR 


MACJE 


w sprawie 


PACZEK DO ROSJI I INNYCH 


KRAJÓW ALIANCKICH ORAZ 


POSZUKIWANIE ADRESÓW 
SZWAJCARSKI DOM WYSYŁKOWY 


TEL-AVIV „a RECHOWOT 
ul. Hess 1. Księgarnia Keibel 
ew naprzeciw 
nglo - Palest. Bank. 
JERUSALEM 28 | "HBAIRA © 


ul. Ben Jehuda 2. 


biurowe 


4 


FABRYKA KONSERW RYBNYCH 


STRASSER 


dostarcza: sardele solone — śledzie 
< „Matias” — Anchovies w oliwie — 
sardele w oliwie — anchovies pasta — 
sardele pasta. 
Specjalne warunki 
dla konsumpcji wojskowej. 
'Tel-Aviv: Strasser POB 4008 tel. 4732 
Jerusalem: — O. Oschinski, Lunz str. 
* Haifa: A. Schwarz. Massada str. 22. 


Maszyny biurowe. Wieczne pióra, Reperacje. W szełkie artykuły 
Pieczątki. Polskie czcionki do maszyn do pisania, 
Artykuły „Utility” na składzie: 


WYPOSAŻENIE BIUROWE BRAUN 6 SON 
TEL-AVIV, ul Herzla 13. Tel. 2623 


ul. Hehaluz 59. 
MNERZE NEO. ana: AN EEE 


A. B. Cs 


Przodująca Księgarnia w Tel-Avivie 
ul. Allenby 7r. 


Książki, atlasy, wypożyczalnia książek 
w pięciu językach. 


CAFE EDEN 
GEDERA 


Pielęgnowane wina. 
Diora: sk wc how ae 


Przyjemny pobyt w cienistym ogrodzi 


OWE 


Biblioteka Główna UMK 


Str 4. 300048681946 


Gen. Sosnkowski wizytuje wojska techniczne 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. 


Zolnierze wojny współczesnej 


Miejsce toju. p 2; 
zięć ts, Co znaczy dowodzić bez łączności — , 


mówił dalej Generał — wielu z nas do- | 
świadczyło podczas kampanii wrześniowe |. 
Miałem wtedy ze środków radio jedyną 
stację R.K.D. i to niemą, Połączenia tele- 
foniczne rwały się nieustannie i w obliczu 
potęgi technicznej wroga trzeba było po- 
sługiwać się jak za czasów króla Cwiecz- 
ka gońcami pieszymi. W warunkach nowo 
czesnej wojny nacechowanej szybkościa po 
ruszeń na wielkich przestrzeniach, łącz- 


Jak już donosiliśmy — Naczelny Wódz 
po dokonaniu w środę inspekcji wojsk tech 
nicznych, podejmowany był śniadaniem w 
jednym z oddziałów wojsk łączności, 


W czasie śniadania dowódca wojsk ła- 
czności, ppłk Z. w krótkich słowach po- 
dziękował Naczelnemu W odzowi za przy- 
bycie, mówiąc m. in., że żołnierz łączności 
nie ma tych samych możliwości wykazania 
na polu bitwy swych walorów, jak np. żoł 


nierze piechoty i że żołnierz łączności za- ność wyrasta do roli czynnika, który do- 

ze szuka w oczach dowódców odpowie- wódcy wynieść muszą na najwyższy szcze 
di na pytanie, czy wysiłek jego posiada bel ważności i znaczenia. Warunki wojny 
nowoczesnej zacierają coraz bardziej daw- 
ny podział na rzuty czołowe, które się bi- | 
ja, i tyłowe, które nie biora bezpośrednie- 
go udziału w walce. Wojska łączności już , 
dawniej zawsze działały pod ogniem. Dziś, 
gdy wyższe nawet dowództwa muszą do- 
wodzić z miejsc położonych w bezpośred- 


należyta wartość, Dlatego obecność Naczel 
nego Wodza wśród woqsk łączności jest do 
wodem, jak dużą wagę przywiązuje on do 
ich roli w nowoczesnej wojnie. 

Ta świadomość, że nasza praca jest waż | 
na — zakończył ppłk Z. — każe nam speł 
nić obowiazek żołnierski do końca. Prze- 
mówienie swoje zakończył ppłk Z. okrzy- 
kiem na cześć Naczelnego Wodza. 

W odpowiedzi Naczelny Wódz powie 
dział m. in.: r 

„Odwiedziłem dziś wojska techniczne— 
saperów i łączność. Saperzy w wojnie 
współczesnej dźwigają na swych barkach przemówieniu wygłoszonym przez prem. 
o wiele jeszcze cięższą i ważniejsza odpo- 
wiedzialność, aniżeli dawniej. Dzisiaj los 
boju związany jest bardziej niż kiedykol- 
wiek z pracą saperów. Saper to żołnierz, 
który kroczy zawsze w czołowych liniach. MELBOURNE, 28.XI (Reuter). — 
Musi on często iść pierwszy w natarciu, Główna kwatera wojsk sprzymierzo:ych 
by torować drogę piechocie poprzez pola na południowo - wschodnim Pacyfiku po- 
minowe i druty kolczaste, a w odwrocie daje: W/ojska australijskie zajęty Sattel- 


Stanowcze oświadczenie prem. 


nim pobliżu bijących się wojsk, praca łą- 
czności na wszystkich szczeblach jest pracą 
bojowa w całym tego słowa znaczeniu. 

Patrząc na poziom waszego wyszkolenia, 
na wasze zaopatrzenie w świetny sprzęt 
jestem pewien, że zdołacie zapewnić nale- 
żyte warunki dowodzenia, tak Dowódcy 
A.P.W. jak i dowódcom na szczeblach 
podwładnych. 


x 


Czwartek 25.X1 Naczelny Wódz poświę. 


cif inspekcji Centrum Wyszkolenia Ar- 
mii, w którym zgrupowane są szkoły róż- 
nych rodzajów broni. 

Wieczorem Naczelny Wódz był obecny 
na premierze sztuki M. Bałuckiego „Dom 
otwarty” wystawionej przez zespół Teatru 
Dramatycznego. 

Dokładne sprawozdanie z inspekcji po 
dane zostało we wczoraiszym dodatku te- 
legraficznym „Orła Białego”. 


Salazara 


ści wyspy Timor — oczekuje się tutaj waż 


Na tej samej konferencji płk Knox o- 
świadczył, że liczba walczących wojennych 
okrętów St. Zjednoczonych wynosi obec- 
nie 817. Oznacza to wzrost amerykańskiej 


Umowa | ANIDA 


Nr 64. 


daj 


Naczelny Wódz wśród 
Ułanów Karpackich 


M. p., 25 listopada. 


W godzinach popołudniowych dnia 25 
bm. Naczelny Wódz odwiedził Ułanów 
Karpackich. 

Tak się złożyło, że prawie dokładnie dwa 
lata temu w Tobruku dokonał przeglądu 
tej samej jednostki kawalerii ówczesny Na 


czelny Wódz — gen. Władysław Sikorski. | 


Wtedy to dokonał on dekoracji orde- 
rem „Virtuti? i „Krzyżem Walecznych” 
tych oficerów i ułanów, którzy wzięli pierw 
szych jeńców Brygady Karpackiej w ři- 
bii. Jednostka ta powstała w Syrii w 1940 
roku, ma już za sobą prawie czteroletnią 
tradycję bojów i wędrówek pustynnych. 
Dzieje bojów ułanów Karpackich w Li- 
bii — to nowy i całkowicie oryginalny roz 
dział w historii kawalerii polskiej. 

Wizyta gen. Sosnkowskiego rozpoczęła 
się przejściem przez szpaler wozów pancer 
nych, które zastąpiły ułanom dawne konie. 
Wzdłuż szpaleru wozów ustawiony był 


Sytuacja na wyspie Timor musi być wyjaśniona 


LIZBONA, 28.X1 (Reuter). — Po przez Japończyków w portugalskiej czę- wiając przed zgromadzeniem narodowym, 


prem, Salazar powiedział m. in., że od cza 


Salazara w sprawie zniszczeń dokonanych lnych wydarzeń dyplomatycznych. Przema su gdy Japończycy zamknęli w maju br, 
NIDDŁER W SLAWE IVRET E AŻ Sa E e e" 


Postepy na Nowej Gwinei 


| radiostację, portugalska kolonia Timor po! 


została bez łączności z macierzą. Później 
nastał dla wyspy ciężki okres. 

Doszło do rozruchów tubylców i dziesiąt 
ki ludności białej, wśród niej księża, leką- 
|rze i inni zostali wymordowani. Sytuacja 
na wyspie Timor po dwu latach cierpli- 


szwadron honorowy. Naczelny Wódz przy 
jął raport dowódcy, poczem udał się do 
świetlicy ułańskiej. Tam przy dźwiękach 
orkiestry jednej z bratnich jednostek kawa 
Jeryjskich odbyła się wspólna herbatka. Na 
serdecznej rozmowie W/odza z ułanami mi 


 nęły szybko te niezapomniane dla ułanów 
| chwile. 


| Następnie gen. Sosnkowski udał się do 
namiotu, gdzie ustawione były pamiątki 
z kampanii libijskiej. Były tam hełmy nie 
mieckie i włoskie, proporce wojskowe nie- 


|mieckie i wreszcie najdroższa może pamiąt- * 


|ka — polska szabla ułańska, zdobyta w 
czołgu niemieckim pod Tobrukiem. Sza- 
bla ta, odebrana przez Niemców ułanom 
polskim we wrześniu 1939 roku i wożona 
w czołgu niemieckim wróciła przez Libię 
z powrotem do naszej kawalerii. Poza tym 
wiele drobnych pamiątek, wśród któręch 
wyróżniała się ryta w miedzi mapa Tobru. 
ku z Matką Boską Ostrobramską. Sam 
namiot, w którym ułożone były pamiatki, 
stanowił trofeum wojskowe, należał on bo 
wiem do generała włoskiego i został przy 
wieziony przez ułanów z kampanii libij- 
skiej. 

Naczelny Wódz oglądał z zainteresowa 
niem wszystkie te przedmioty, poczem zło: 
żył podpis w Księdze Pamiątkowe Ulła- 
nów Karpackich. Obok podpisów gen. 
Sikorskiego i gen. Andersa figurują tam: 
AE Wavell, gen. Auchinleck, gen. Ale 
xander oraz bohaterski obrońca Tobruku—- 
„generat australijski Morshead, 


Celem upamiętnienia czteroletniego po- 
(bytu na Środkowym Wschodzie, 'ułani 


jest tym, który do ostatka śmierci w oczy 
zagląda, pozostawszy w tyle, by niszczyć 
komunikacje i opóźniać wroga wszelkimi 
dostępnymi środkami technicznymi, Oto, 
czemu saper obok wszechstronnej wiedzy 
technicznej musi mieć duszę piechura. 

Co do pracy wojsk łączności, to nie jest 
bez znaczenia, że wasz Dowódca Armii 
jak zauważyłem — poświęca wiele uwagi 
jei funkcjonowaniu, Nie jest bez znacze- 
nia, że w moich oczach wyczytaliście dziś 
zainteresowanie waszą pracą i błysk zado- 
wolenia, wywołany sprawnością waszego 
pokazu. Każdy dowódca wie bowiem, że 
nie może być sprawnego dowodzenia bez 


„sprawnie działającej łączności. Dowodze- 


mie i łączność stanowią dwa pojęcia niero- 
serwalne. 


+ 

MOSKWA, 28.XI (Reuter). — Stalin 
wydał wczoraj rozkaz, w którym oznajmia 
o zajęciu przez wojska sowieckie Homla, 
będącego jak mówi, ważnym węzłem komu 
nikacyjnym i potężnym punktem oporu 
nieprzy jacielskiego na drodze do polskiej 
granicy. 


berg na Nowej Gwinei. Australijczycy, któ 

|rych w ataku na Sattelberg wspomagała 
broń pancerna i lotnictwo, zadali |apoń- 
czykom ciężkie straty. Ocalałe resztki 
wojsk japońskich wycofały się w głąb 
dżungli. 

LONDYN, 28.XI (Tel.). — Samoloty 
chińskie i amerykańskie dokonały wspól- 
nie po raz pierwszy ciężkiego nalotu na 
wyspę japońską Formozę. Zaatakowano 
tu lotnisko w północnej części wyspy i zni 
szczono 47 samolotów japonskich. 

WASZYNGTON, 28.X1 (Reuter) .— 
Płk Knox oświadczył na konferencji pra- 
sowej: Chce przygotować opinię publiczną 
na wiadomość o ciężkich stratach, jakie po 
nieśliśmy w walkach o wyspę Tarava na 
archipelagu Gilberta. 


 ŻŁOBIN 


MOSKWA, 28.XI (Reuter). — Woi- 
ska sowieckie, posuwając się szybko na- 
przód po zajęciu Homla — co nastąpiło 
| onegdaj — znajdują się obecnie w odległo 
ści 15 mil od Złobina, który jest wielkim 
węzłem na linii kolejowej Leńingrad -— 
Odessa. Wojska ' sowieckie posuwają się 
naprzód po obu stronach Dniepru. 


Były król rumunski Karo 


przeciw 


MEXICO CITY, 28.XI (Reuter). — 
Eks-król rumuński Karol oświadczył, że 
chciałby udać się do St. Zjednoczonych, 
aby nawiązać ściślejsze więzy dla konty- 
nuowania walki o wolną Rumunię. „Nie 
zamierzam wracać na tron, powiedział 


Karol, chcę tylko pracować nad uwolnie- 
niem mego kraju. Uważam, że najlepszym 
systemem rządu dla szeregu państw euro- 


PIERWSZORZĘDNY FRYZJER 
DAMSKI I MĘSKI 


M. GERSTEIN 
TEL-AVIV, SHEINKIN STR. 7. 
Tel. 4770. Trzeci dom od ul. Allenby. 


Niemcom 


pejskich, między innymi dla Rumunii, 


jest demokratyczna monarchia. Zastosowa 
nie zasad Karty Atlantyckiej oznaczać bę 
dzie wolność dla świata, a naturalnie także 
i dla Rumunii. W końcu eks-król wyraził 
przekonanie, że Rumuni są gotowi do wal- 
ki po stronie narodów sprzymierzonych 


Węgrom brak sprzętu 


LONDYN, 28.XI (Tel.). — Węgier- 
ski min. wojny zwrócił uwagę parlamen- 
towi na brak współczesnego sprzętu wojen 
nego, Ponadto wskazał on na konieczność 
zwiększenia obrony przeciwlotnicznej. 


30 tys. podań 


LONDYN, 28.XI (Tel.). — Do kon- 
sulatu szwajcarskiego w Bukareszcie wpły 
nęło ponad trzydzieści tys. podań od Ru- 
munów, pragnących opuścić Rumunię na 
skutek działań wojennych. Ewakuacja u- 
rzędów z Bukaresztu wzmogła zdenerwo- 


wanie ludności. W Odessie dworzec prze-, 


pełniony jest uciekającymi do swego kra- 


| ju Rumunami. 


WSZYSCY POLACY WIEDZĄ 


Tel-Aviv — ul. 


i innych 


że najlepsze zdjęcia i najskrzętniejszą usługę polską znaleźć mo- 
gą tylko w Atelier Fotograficznym „PERGAMENSZIK” 
Jerozolima — ul, Ben Jehuda 11a, tel, 5021. 


Allenby 29, tel. 278r. 


-— Największy wybór zdjęć kościołów 


zabytków Ziemi Świętej. 


floty wojennej o 100 proc. w ciągu 1043 
roku. 


Karpaccy otrzymali niedawno zezwolenie 
na noszenie na proporczykach emblematu 
; w postaci dwu srebrnych palm na półksię- 
życu 


j wych ale bezowocnych rokowań musi zna 
leżć rozwiązanie, 


Doskonałe zaopatrzenie x 


w pomoc 


xander Hood oświadczył, że w czasie kam 


i włoskiej 50 tysięcy rannych i chorych 
żkłsierzy armii sprzymierzonych zostało 


W sprawie 

NOWY JORK, 28.XI (PAT). — Śro 
dowa prasa amerykańska donosząc o prze- 
biegu obrad konferencji UNRRA (Soju- 
szniczej Organizacji Pomocy i Odbudowy) 


stwierdza rozmaite trudności, jakie powsta 
ły na przykład w podkomisji powołanej 


lionów osób pozbawionych domów i mie- 
nia. Podkomisja ta usiłuje pogodzić szereg 


4 kłopotliwych zagadnień dotyczących z jed 


nej strony stosunku miedzy UNRRA a 
alianckimi rządami wojskowymi na teryto 
tiach wyzwolonych, z drugiej strony sto- 
sunków między UNRRA a Międzypań- 
stwowym Komitetem dla uchodźców. In- 


pomiędzy rozmaitymi kategoriami uchodź- 
ców i deportowanych, wreszcie w niektó- 
tych wypadkach powstaje zagadnienie. co 
począć, gdy rządy nie życzą sobie powro- 
tu niektórych uchodźców. 


Prasa amerykańska podkreśla, że delega 
cje polska i francuska wysunęły kłopotli- 
we żądania, aby rada UNRRA jak narpre 
dzej zajęła się na specjalnym posiedzeniu 
jako odrębnym zagadnieniem sprawą Nie- 
mców, którzy osiedlili się w Polsce i in- 
nych krajach okupowanych przez Niemcy 
i zamieszkali tam w domach Polaków i Ży 
dów wyrzuconych z własnych siedzib. Po- 
lacy domagaja sie wolnej ręki w usuwaniu 
tych cywilnych Niemców i odesłania ich 
z powrotem do Niemiec względnie tam 
skąd przybyli jak najprędzej, nie dopusz- 
czając myśli, że sprawa ta stać sie może 
piłka, podrzucaną na konferencji pokojo- 
wej. 

Sprawa — jak podkreśla prasa amery- 


NIEUDANY ATAK 


LONDYN, 28.XI (Tel). — Sojuszni 
cy rozgromili formację bombowców niemie 
ckich, które zaatakowały konwój sprzymie 
rzonych u wybrzeży północno - afrykań- 
sikch. Do akcji wyruszyły myśliwce o dłu 
gim zasięgu działania, które przybyły na 
miejsce, zanim eskadry bombowców zdoła- 
ły uformować się do ataku na konwój. 
W walce, jaka się wywiązała, stracono 9 
bombowców, a 9 innych uszkodzono. 


do sformułowania polityki repatriacji mi- 


ną trudnością jest ustalenie pierwszeństwa | 


| mieszczą się przy ul. Frishman Nr 15 w ho 


W piatek dn. 26 bm. konsul generalny 
w Tel-Avivie dr Henryk Rosmarin z mał- 
żonką podejmowali obiadem Naczelnego 


iekarską 


ALGER, 28.XI (Reuter). — Gen. Ale-| odtransportowanych z frontu drogą powie | Wodza Polskich Sił Zbrojnych gen. broni 


trzną na bezpieczne zaplecze. Generał do- |Kazimierza Sosnkowskiego. Wśród obec- 


Gale BPTF <.. „| dał: Nigdy żadna armia w historii nie dys |nych gości znajdowali się m. in.: Dowód- 
panii północno - afrykańskiej, sycylijskiej ponowała tak doskonałym zaopatrzeniem |ca A.P.W. gen. dyw. Władysław Anders 
"w pomoc lekarską jak obecnie VIII i V ar |i konsul generalny w Jerozolimie Aleksy 
"mia walczące we Włoszech. 


W/dziękoński. 


polityki repatriacyjnej 
kańska — dotyczy także niemieckich kolo |pejskiej komisji regionalnej, okazało sie 
nistów tzw. „„Wolksdeutsche”, którzy tnie- |bowiem, że istnieje oczywista konieczność 
szkali w Polsce i w innych krajach europei lich współpracy przy opracowaniu zagad- 
skich już przed wojną. Amerykańskie |nień dotyczących obu krajów, które to kra 
dzienniki podkreślają, że mimo braku sto- | je stały się przedmiotem niemieckiej inwa 
|sunków dyplomatycznych między Rosia a |zji, zarówno we wzajemnym stosunku jak 
Polska obydwa państwa zasiadać będą |i w stosunku do innych okupowanych ob- 
wspólnie w charakterze członków w euto-'szarów, które oczekują oswobodzenia, 


Los żydów rumuńskich 


LONDYN, 28.XI (PAT). — Donosza 


watpliwie, aby korzystnie wpłynąć na opi- 
z Bukaresztu, że rząd rumuński zadecydo |nię Aliantów w stosunku do Rumunii. Do- 
wać miał repatriację 65.000 Żydów, którzy tąd bowiem rząd rumuński pod presja 
w 1941 r. deportowani byli z Rumunii do | niemiecka stale odmawiał wszelkiej pomo- 


ma się niebawem zacząć i trwać ma 45 |chciał o ich repatriacji. Wśród tych Ży- 
dni. Jeżeli rząd rumuński tego rodzaju za- dów znajduje się pewna liczba obywateli 
rządzenia przeprowadził, to czyni to nie- polskich. 


Trzęsienie ziemi w Turcji 


ANKARA, 28.XI (Reuter). — W so- 
botę rano dały się odczuć w środkowej 
Turcji silne trzęsienia ziemi, W Ankarze 


najdłuższy wstrząs trwał 13 sekund. Zgod Przed południem od 
mie z pierwszymi wiadomościami, najbar-|?rzed południem odczuto ponowne wstrza 


dziej dotknięty jest rejon odległy o 150|SY W Ankarze i w innych miastach północ 
mil na północny wschód od Ankary. —:| nej Anatolii. > 


Nasza Kronik 


KALENDARZYK telu „Tabor”, oraz ul. Ben Yehuda Nr 21 
Dziś: Zdzisławy, I Adw, w hotelu „Actlantic”. 
Jutro: Saturnina, Filemona. 


W mieście Amatysa jest 1oo osób zabi- 
tych. Również w miastach Chorum i To- 
kat wyrządzone zostały znaczne szkody. 


ABP NAT N TE E AE WORCESTER 

PACZKI DO ROSJI i wszystkich krajów 
alianckich oraz POSZUKIWANIE ADRE- 
SOW: Szwajcarski Dom Wysyłkowy „EGO”. 
Tel-Aviv, ul. Hess 1; Jerozolima ul, Ben Je- 
huda 2; Haifa ul. Hechaluc 59; Rehovoth 
Księgarnia Keibel, naprzeciw Anglo - Palestyń- 
|skiego Banku, 

Żołnierze służby geograficznej (Pol- 
forces M.E. 503) złożyli w Redakcji 
Czasopism i Wydawnictw Wojskowych 
na rzecz dzieci polskich w Rosji sumę 
51,995 Ł. P., zebraną, a mianowicie: 
39,640 Ł. P. na ognisku żołnierskim i 
12,355 Ł. P. z okazji imienin dowódcy 
kpt. Z 


DODATEK LITERACKO - NAUKOWY 
dołączony do dzisiejszego wydania „Dziennika 
Żołnierza APW” poświęcony jest w znacznej 
części pamiętnej rocznicy Powstania 29 listo- 
pada, przypadającej na dzień jutrzejszy. 

DZIŚ RADIO JEROZOLIMA 

Godz. 13—13.15 dziennik radiowy oraz 
koncert muzyki lekkiej w wykonaniu trio: 
Gold, Petersburski, Melodyst. Godz, 22.40— 
22.50 komunikaty. f 


DOMY ŻOŁNIERZA POLSKIEJ 
YMCA W TEL-AVIVIE 


aea CEC 


Rękopisów nie zwraca się, 


. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada, 


pocz 
z 
y 


ZEG 
ZO 


UNIWIERZYECKA A 
WT V 4 


Słowo w „Poszukiwaniach” 8 milsów. 


Transdniestrii. Repatriacja tych Żydów |cy dla Żydów deportowanych i słyszeć nie. 
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Bduamik łelmówą 


Dodatek Literacko - Naukowy do Nr 64 z dnia 28 listopada 1943 
Solna AŻ ZA JK OŚ A A R i O TO 


JAN OLECHOWSKI 


AP 


z F 
4 


LEGENDA MŁODEJ POLSKI 


M.p., w listopadzie. 


wyjątkowym. Poprzez wszystkie lata dzie- | 
lące nas od tamtych czasów, od tamtych 
ludzi, aż do dnia dzisiejszego często, stale 
zwracamy się myślą do tej przedziwnej 
legendy „Nocy listopadowej”, która. za- 
ciążyła nie tylko na pokoleniu tamtego 
okresu historii, ale przeżyła go, przekazu- 
jąc swą treść pokoleniom następnym. I nie 
opisy walk, nie samo bohaterstwo tamtych 
ludzi pochłaniało naszą uwagę we wspom- 
nieniach listopadowych. To, co najbardziej 
sugestywnie działało i działa do tej pory 
we wspomnieniach powstania 1831 r. za- 
myka się w krótkiej historii tej jednej 
nocy 29 listopada, która skupia w sobie 
najistotniejsze, najważniejsze zagadnienia 
ducha narodowego Polski, wszystkie jego 
najtrudniejsze konflikty i porywy, nastro- 
je 1 myśli, które w różnych momentach 
naszych dziejów będą się powtarzać, na 
nowo ukazywać i odradzać w każdym na- 
stępnym pokoleniu aż do chwili obecnej. 


Polska twórczość literacka chyba naj-! 
silniej przetwarzała treść tej tajemniczej 
nocy, w czasie której rozgrywały się dra- 
matyczne wydarzenia, leżące u podstaw 
polskiej rzeczywistości. Żyje ona nie tylko 
w twórczości współczesnych jej wielkich 
romantyków — Mickiewicza czy Słowac- 
kiego. "Stanisław Wyspiański — poeta 
wielkich narodowych konfliktów i trage- 
dyj zapatrzony jest w wizję tej listopado- 
wej nocy, jak gdyby tłumaczyła mu ona 
wszystkie najtrudniejsze, najważniejsze 
sprawy duszy polskiej. Nawet w okresie 
niepodległości, kiedy cała polska twórczość 
literacka nacechowana realizmem, nie- 
chętnie zajmowała się romantyką prze- 
szłości polskiej, nawet wtedy, pisarz wy- 
wodzący swój rodowód ze środowiska spo- 
łecznie radykalnego, Leon Kruczkowski, 
rozpoczyna próbę literackiej historiozofii 
Polski, od powieści „Kordian i Cham” 
osnutej na tle wydarzeń, które w tę noc 
wybuchły. 


Jakież więc sprawy doniosłe rozgrywały 
się u bram Belwederu? Jakież konflikty 
przełamały się w blasku pożaru na Solcu 
i w huku strzałów na ulicach Warszawy? 

Dziś, jak nigdy, z najgłębszym przeko- 
naniem możemy stwierdzić, że treścią tej 
chmurnej historycznej nocy był akt 
woli młodych podchorążych, którzy wbrew 
rozsądkowi politycznemu przedstawicieli 
starszego pokolenia, wbrew rozważaniom 
bezpłodnym, pełnym wątpliwości, wahań 
i obaw politycznej reprezentacji narodu 
rzucili hasło: do broni!... W tę noc, kiedy 
to nawet ludzie w rodzaju Joachima 
Lelewela, a więc teoretycznie skłonni do 
rewolucyjnych decyzji, pozbawieni jednak 
czynnika bezwzględnej woli, porwani zo- 
stali siłą młodego entuzjazmu i rozmachu, | 
kiedy starzy weterani napoleońskiej legen- 
dy zmuszeni byli dostosować się do decyzji 
powziętej przez młodych, jak ich nazywali, 
zapaleńców — w tę noc dokonał się akt 
decydujący o przyszłych losach Pąlski. 


Po przeszło stu latach, w chwili obecnej 
jeden z poetów będzie pisał: 

„Pod Belweder, w noc mglistą 

W. noc zwycięstwa i klęski 

Z podchorążym — stątystą 


Z filomatą wileńskim — 


ldziemy!... 


Wtedy bowiem powstała — legenda |ległej woli, we wszystkich chwilach trud- sach Polski, 
Powstanie listopadowe 1831 r. jest wy- młodej Polski. 


darzeniem w historii Polski o znaczeniu będziemy spotyka 


Monolog Kory z „Nocy Listopadowej” 


Podajcie złote klucze. 
Zamykam nimi serca, 
Żamykam nimi dusze. 

Osa: sieki ożywię idące. 
Wieki i lata, co przyjdą, 
Żyć będą ziaren tych 'treścią. 
Ziemia rodzić bedzie, 

Kędy siew padnie zdrowy. 
Ludzi zbudzę, roześlę orędzie 
INa żywot — żywot nowy! 
Pokoleniom ostawię czyny, 
Po ojcach wielkich — wielkie wskrzesze syny, — 
Kiedyś — będziecie wolni! 
Co złego w was i co marne, 


To jako plewy i ziele złe zgarnę; 


Co chwastu na waszej roli 

1 co szkodzi wam i co was boli, 

To ukoje — czasu przebiegiem. | 
Przejdziecie jeszcze nie — jedną nedze 
I nie — jedną przebolicie próbe. 

A jeżeli lichego serca ludzie 

W was samych gotują wam zgubę, — 
Ja ich powołam, — i jak plewo zmiote! 
Iw anade tu — na dnie — przechowam cnote! 
Za czas znów wróce — i jeszcze razy wiele 
Przyjdę — Wiosną, z gwiazdą na czele 

I żywot dam — tlejący w gliszcz popiele! — 

A dzisiaj — kres. — Krwi przelanej nie zmarnie. 
Krwią pola i rolę użyźnie 


I synów krwi tej dam — kiedyś — Ojczyźnie. 


Stanisław Wyspiański 


we wszystkich aktach narodowej niepod- romantyżmu twórczego, decydującego o lo- wyjątkowym, którego nie można objąć 


o Jej roli w świecie i hono- żadną szablonową, utartą koncepcją, któ- 
Legende młodej Polski nych i ciężkich. Podchorąży — statysta rze narodowym. 
ć wszędzie od tej chwili, stał się symbolem romantyzmu SiN] 


|rego nie można traktować tak, jak się 


Polska, jest dla całego świata krajem traktuje Czechy, czy nawet Jugosławię. 


R NWA RR 
| 


W każdej bowiem chwili należy liczyć się 
z decyzją nagłą a niespodziewaną, z bo- 
[haterstwem i wolą walki o pełną niepod- 
ległość,, która wychodzi poza granice 
chłodnych, systematycznych kombinacji i 
koncepcji politycznych. 


Każde młode pokolenie polskie przejmuje 
niesłychanie silnie i głęboko tradycję i 
treść nocy listopadowej, która stworzyła 
legendę młodej Polski. Młodzież polska, 
jak żadna młodzież innego kraju odczuwa 
głęboko swoją wyjątkową rolę w historii 
Polski walczącej. W tym tkwi źródło tego 
nurtu ideowego, który ogarnia całość 
spraw narodowych. W tym tkwi najistot- 
niejsza treść polskich porywów i decyzji, 
których przekonywująca dynamika tworzy 
rzeczywiste oblicze Polski niepodległej, 
Polski walczącej. Młodzież dzisiejsza od- 
czuwa pełny, ścisły związek z ideowym ru- 
chem podchorążych 1830 r., podobnie 
|jak głęboko rozumie zryw pokolenia le- 
„gionowego 1914 r., które powzięło decyzję 
tej samej wagi, co podchorążowie powsta- 
nia listopadowego. W dniach walk bro- 
niącej się Warszawy, Lwowa, Kutna, czy 
Gdyni dźwięczała ta sama dumna pieśń 
rewolucyjnej „, Warszawianki”, jak wtedy 
w chmurne dni listopadowego powstania. 
I nawet tytuł podchorążego, związany z 
tradycją tamtych dni, w wojnie obecnej 
osiągnął swój najpiękniejszy wyraz na po- 
lach kampanii wrześniowej, w Narwiku, 
we Francji, w Libii, czy w niezłomnej po- 
stawie wobec przemocy wschodniego wro- 
ga. 


Młode pokolenie polskie, podchorążowie 
walczącej Armii Polskiej dumni są ze 
swojego tytułu, który powiązał akt nocy 
listopadowej z chwilą obecną. 


Ale to nie wszystko. My wiemy, że war- 
tość nasza i siła nasza będzie miała dopie- 
ro wtedy znaczenie historyczne, jeżeli 
potrafimy legendę Młodej Polski przetwo- 
rzyć na legendę całego narodu. My chcemy 
i dążymy do przełamania istoty drama- 
tycznego konfliktu narodowego, który po- 
lega przede wszystkim na załamaniu w 
pewnym okresie wieku tej linii, którą sobie 
nasza młodość nakreśliła, Nie chcemy od- 
cinać kuponów od naszej teraźniejszości, 
tak, jak to uczyniło wielu z pokolenia 
1914 r. Musimy za wszelką cenę przełamać 
tragiczną chwilę załamania i wykolejenia, 
która stawała zawsze przed ludźmi minio- 
nych pokoleń. Przygotowujemy się do tego 
codziennie. W tej chwili walka o niepod- 
ległość jest naszym jedynym celem, po- 
chłania nas całkowicie, ale w duszach na- 
szych żyje wizja przyszłej Polski, którą 
chcemy odbudować z gruzów wojennych. 
I to jest wielkie, największe zadanie na- 


.|szego pokolenia. Wola nasza musi być 


silną, nie tylko w dniach walki o niepod- 
ległość, ale przede wszystkim w momencie 
jej zakończenia. Nie wolno nam dopuścić 
do stwierdzenia poety, który pisząc o po- 
koleniu 1914 r. musiał mu gorzko wyrzu- 
cać, że „od karabinów są lżejsze ministe- 
rialne teki”. 


Legenda młodej Polski, która na 
nowo odżyła w 1939 r. nie skończy się 
tragedią narodową. Stanie się ona przeło- 
mem narodowym, który rozpocznie nowy 
okres wielkości i prawdziwej niepodległoś- 
ci Państwa Polskiego. 
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` porucznika wypowiedzieli 


- bieństwa wypadał ujemnie. 


DODATEK LITERACKO-NAUKGWY 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA A.P. W. 


Nr 64. 


Dziś Wasz DZIEŃ, PODCHORĄŻOWIE!.. 


M.p., w listopadzie. 


Wypadki historyczne mają tę właści- 
wość, że po pewnym czasie patrzy się na 
nie pod innym kątem widzenia, niż na 
zjawiska codzienne współczesne nam. 
Stosunek nasz do wydarzeń z przeszłości 


. jest jak stosunek człowieka do pomnika. oswajanie się z niewolą. Genialny wizjoner 


INatomiast do wydarzeń współczesnych 
mamy stosunek bezpośredni jak do żywego 
człowieka. 


Gdy dzisiejszy Polak usłyszy słowa: 
„Powstanie Listopadowe”, odrazu zdoby- 
wa się wewnętrznie na iakąś perspektywę 
bardzo daleką, tradycyjnie sentymentalną. 
Pojęcia każdego z nas o Powstaniu Listo- 
padowym spoczywają gdzieś w jakiejś 
komórce mózgu i zakamarku serca, tak 
jak świadomość istnienia i znajomość szcze- 
gółów faktów historycznych jeszcze od- 
leglejszych: odsieczy Wiednia, bitwy pod 
Chocimiem czy pod Grunwaldem. Odnosi 
się to zresztą nawet do faktów jeszcze 
późniejszych. W ramy historii i historycz- 
nych tradycji wtłoczone jest już nawet 
Powstanie Styczniowe, a dla najmłodszego 
pokolenia i Legiony, choć przecież my, 
ludzie w średnim wieku, widzieliśmy jesz- 
cze na własne oczy ostatnich żołnierzy 
1830 roku, a powstańców 1863 oglądaliś- 
my jeszcze na obchodach rocznic, gdy ma- 
szerowali w zwartych oddziałach. 


Tego rodzaju perspektywa historyczna 
oczyszcza nasz sąd o dawnych wypadkach 
z namiętności i stronniczości, ale powodu- 
ie także pewne skostnienie i ustalenie się 
fałszywych wyobrażeń. Myśląc więc na 
przykład o Powstaniu Listopadowym, ma- | 
my przed oczyma nie tych młodych, ży- 
wych, wrzących RAR przepojonych 

pogardą śmierci młodych ludzi, którzy | 
powstanie rozpoczęli, ale... portrety dzia- 
dów i pradziadów, wiszące w salonach, 
pożółkłe oleodruki o wyszczerbionych ra- 
mach, które przechowywano jak relikwie | 

we każdym domu polskim w kilkadziesiat | 
czy jeszcze w sto lat po klęsce Powstania. 
I w tym właśnie naszym nastawieniu po- 

niamy mimowolny ale zasadniczy bład. 
Wypadki historyczne stają się dla nas 


| 


dostojniejsze, ale mniej prawdziwe. 


Warto dziś gdy rozmyślamy w rocznice 
wybuchu Powstania Listopadowego nad 
jego źródłami, skutkami i nakazami mo- 
ralnymi przypomnieć sobie jak to było na 
prawdę. 

"Powstanie wywołali i rozpoczęli pod- 
chorążowie. Młodzi chłopcy z warszaw- 
skiej podchorążówki pod wodzą młodego 

i wojnę carowi. 
W/szechrosji Mikołajowi, — wbrew woli. 
olbrzymiej większości przywódców narodu, 


pocywaiąe dopiero swoim czynem zarówno 


Warszawy jak i te wszystkie żywioły 
w Kiih i na wsiach, w komnatach 
dworskich i zabudowaniach folwarcznych, | 
w pałacach dygnitarskich i na poddaszach, 
które w nocy z 29 na 30 listopada spały 
jeszcze snem głębokim i twardym. 

Nie trzeba oczywiście wpadać w przesa- 
dę w odwrotnym kierunku. Naród nasz w 
owym czasie był tak samo głęboko pat- 
riotyczny jak i podchorążowie, którzy rzu- 
cili żagiew powstania. Tak samo jak oni 
nienawidzili ucisku wikia, który mi- 
mo autonomii Królestwa dawał się strasz- 
liwie we znaki. Tak samo jak oni boleli 
nad losem Ziem zabranych, gdzie srożył 
się Nowosilcow. Tak samo jak oni marzyli 
o Polsce wielkiej, niepodległej i zjedno- 
czonej. Ale to dojrzałe, stateczne społe- 
czeństwo — bało się ryzyka. Olbrzymia 
większość chciała paktować z rzeczywis- 
tością, odraczając rozgrywkę do korzyst- 
niejszej chwili. Rachunek  prawdopodo- 
Nie chciano 


| potem dali się porwać przez nurt wyda: | 


więc pobierać decyzji, która miała przesą- ni w melodię nadciągającej burzy. Myśli- 
dzić o losie Kraju na długie, długie lata. my o sprawach publicznych, spieramy się, 

Ale młodzi chłopcy, podchorążowie zżymamy się na te czy inne decyzje, na ta- 
Wysockiego nieśli w swych sercach świa- kie czy inne posunięcia polityczne — ale 
domość, że nawet chwilowa przegrana jest czyniąc to myślimy zawsze o ludziach star- 
dla narodu i jego historii mniej ważna niż szych, o tych, którzy już ponoszą odpowie- 
dzialność za nasze życie publiczne, za nasze 
historyczny Wyspiański ujął najgłębiej działania zbiorowe. A gdzieś obok nas 
myśli i uczucia podchorążych, każąc ak- grają w piłkę men czy fem nad książ- 
torowi na scenie „„Rozmaitości” śpiewać w |ką lub gazetą młodzi chł opcy, podchorą- 
ową „noc listopadową” piosenkę tragicz- żowie i ich rówieśnicy. Dziś są oni jeszcze 
ną, palącą wstydem i gryzącą jadem | niczym, ale jutro mogą stać się wszystkim. 
ironii: Oni są Nową Polską. 


„Przyzwyczaić się można z czasem do 
niewoli 
Przyzwyczaić się można do rany, co boli 
Tańcować gdy car każe, ap a gdy Mia w e. 
i NEA: 4 r. „Oto dziś dzień krwi i chwały, oby dniem 
Podchorążowie nie chcieli dopuścić do wskrzeszenia był”... Każdy z nas zna dob- 
tego, aby Polska zaczęła przyzwyczajać SIĘ | rzę tę pieśń o mocnych słowach, porywają- 
do niewoli. Mówiąc słowami drugiego |cej melodii i żywym rytmie. Po „Mazurku | 
wielkiego pisarza (który podobnie jak Dąbrowskiego” i modlitwie „Boże coś 
Wyspiański stał u źródeł naszego ostat- Polskę” jest ona bodaj najbliższą sercu 
niego zrywu niepodległościowego),  mó- | każdego Polaka, mimo, że od 1ej powsta- 
wiąc słowami Stefana Żeromskiego TO” |nia minęło już wiele czasu, a dalsze sław- 
zerwali rany polskie aby się nie zabliźniły | nę momenty naszej historii dały impuls 
błoną podłości”. _ [nowym związanym z nimi pieśniom. Szcze- 
Takie było ich prawo i taki był ich gólnie dziś, w listopadową rocznicę będzie 
obowiązek. Takie bowiem w hustorii jest „ Warszawianka” z pewnością rozbrzmie- 
zawsze prawo i taki jest obowiązek Mio- wać w każdym naszym obozie i bardziej 
dych. Oni muszą być awangardą zbioro- może niż pracowicie przygotowana pre- 
wego czynu, najczulszym barometrem spo- lekcja, czy nawet okolicznościowy żywy 
łecznego sumienia i najpręzniejszą, naj- obraz, będzie kierować nasze myśli ku od- 
bardziej skondensowaną energią narodu. | ległemu o 113 lat bohaterskiemu odrucho- 
Należę do pokolenia, które dojrzewało |wi naszych przodków. 
w biaskach pierwszej wielkiej wojny, na-| Słowa „W/arszawianki” nieomal wszys- 
jszego ruchu niepodlegiościowego, Legio- |cy znamy na pamięć. Wielu z nas wie rów- 


|nów Piisudskiego i ktore potem weszto W |nież, że napisał je francuski poeta o pol- 


swój wiek męski poprzez triumtainą bra- |skim imieniu — Kazimierz Delavigne, a 
mę Wolności. Ale i wtedy, za naszych | przekładu polskiego dokonał jeden z ów- 
młodych lat, było to samo, co w listopadzie |czesnych poetów — Karol Sienkiewicz. 
1830. Przecież na ruch strzelecki, na przy- | Mniej znana jest sylwetka twórcy muzyki 
|gotowania bojowe ówczesnego młodego |tej pieśni, to też składajac dziś hołd bo- 
pokolenia patrzyła Polska dojrzała i oti- |hąterstwu naszych poprzedników, dobrze 
cjalna we wszystkich trzech zaborach, ja- 
ko na szlachetną, ale niebezpieczną „ig- 


raszkę dziatek.” My, młodzi mówiliśmy © |i rozniecić ich entuzjazm dla sprawy, a| 


powstaniu, a oni o pomnażaniu pokojo- |która i dziś jeszcze w podobny sposób od-| 
wego dorobku narodu. My, młodzi ma- |działać potrafi na nas. 
rzyliśmy o broni, a oni o uzyskaniu kon-| Muzykę „W/arszawianki” stworzył Ka- 
cesji politycznych czy gospodarczych dla |rol Kurpiński ( 1785—1857) . Syn wiosko- 
Kraju. W ówczesnej Galicji czynniki doj- wego wielkopolskiego organisty, był właś- 
rzałe walczyły o kanały wodne, w Kon- |ciwie muzycznym samoukiem, nabyta bo- 
gresówce o samorząd miejski, w Poznań-|wiem u ojca znajomość gry organowej, a 
skim o prawa języka polskiego. Czyż ma- |następnie u krewnego Jana Wańskiego, 
my ich za to dzisiaj potępiać? Nie, po trzy- | jednego z wybitniejszych ówczesnych 
kroć nie! Oni byli potrzebni na wypadek skrzypków polskich — gry skrzypcowej, 
gdyby nie nadeszła wojna, a my, młodzi |nie otwierała zbyt szerokich możliwości. 
przygotowywaliśmy Polskę na okres burzy | Uzyskana dzięki Wojciechowi Bogusław- 
wojennej, Gdy ta burza wybuchła, gdy | skiemu dyrygentura w operze warszaw- 
szare, strzeleckie szeregi przekroczyły w |skiej, staje się platformą na której Kur- 
dniu 6 sierpnia kordon rosyjski, ludzie | piński może rozwinąć całą skalę swego ta- 
starszego pokolenia jeszcze się trochę wa-| lentu i utorować sobie drogę do zajęcia 
hali, jeszcze dokonywali obrachunku, ale | trwałej pozycji w dziejach naszej muzyki. 
Z olbrzymiej ilości oper i melodramatów 
rzeń i rzucili na szalę wypadków swój ro- | Kurpińskiego, większość zdobyła tylko nie- 
zum i doświadczenie, nie żałując ani mie- | wielkie powodzenie lub zakończyła się 
nia, ani pracy. kompletnym fiaskiem i dziś interesuje tyl- 
Oczywiście, każdy patrzy na bieg wy-|ko historyków. Taki los spotkał opery: 
padków pod pewnym indywidualnym ką-|„Dwie chatki”, „Pałac  Lucypera”, 
tem widzenia. Autor tych słów patrzy na | „Marcinowa w Seraju”, „Leśniczy z pusz- 
nie przez pryzmat ówczesnego obozu nie- | czy kozienickiej”, „Cecylia Piaseczyńska”. 
podległościowego. Drugi, wielki obóz po- „Jan Kochanowski” i wiele innych. We 
lityczny, który tak samo jak i my pragnął wszystkich tych utworach uwydatnia się 
niepodległości, ale kroczył do niej innymi| wielka łatwość snucia tematów na ogół 
drogami, przeżywał taką samą wewnętrzną | melodyjnych, choć mało oryginalnych i 
walkę „młodych” i „starych”” dynamizmu | duża swada w muzycznym wypowiadaniu 
i stateczności. się, bez starania się jednak o coś nowego 
Los rzucił nas dzisiaj daleko od ziemi| w koncepcji. Nawet cieszaca się swego 
ojczystej. Listopad w Ziemi Świętej, to nie czasu dużym powodzeniem „Królowa Jad- 
nasz polski, jesienny miesiąc, szeleszczący | wiga”, nie jest niczym więcej, jak typem 
naszym sercom. W gorące dni, w chłodne | szablonowej ówczesnej włoskiej opery o 
wieczory chodzimy po drogach naszych | pomysłach muzycznych dość tanich i po- 
obozów, pośród naszych żołnierskich na-| wszednich. Ponad przeciętność wybijają sie 
miotów, zapatrzeni w przeszłość, zasłucha-! jedynie opery: „Zamek na Czorsztynie, 


Mają orzywilej ! 


Karol Kurpiński, twórca „Warszawianki ” 


będzie poznać bliżej postać tego, którego | 
muzyka umiała wówczas zagrzać do czynu | 


„młodości i obowiązek młodości. Nie bójmy 
się o nich i nie bójmy się ich popędliwej 
myśli. Bądźmy pewni, że gdyby nasz na- 
ród znalazł się w ciągu tej straszliwej pró- 
by dziejowej, która już przeżywamy i któ- 
|ra czeka nas po wojnie na jakimś szczegól- 
nie ostrym zakręcie — podchorążowie, 
młode pokolenie polskie, podtrzyma wóz 
| polskiej państwowości własnymi ramiona- 
mi, jeśli zajdzie potrzeba, ostrzem włas- 
nych bagnetów, tak stalowych i hartow- 
nych jak stalowy i hartowny jest duch 
każdej młodości. 


albo „„Bojomir i Wanda”, upamiętniony 
dokonaną przez Moniuszkę fortepianowa 
wiązanka-transkrypcja pt. „Wspomnienia 
|z opery Zamek na Czorsztynie” i „Nowe 
krakowiaki” do tekstu J. N. Kamińskiego, 
|według „Krakowiaków i Górali” Bogu- 
sławskiego. W tym ostatnim dziele zade- 
monstrował Kurpiński najlepsze strony 
swego talentu, a udane melodie o charak- 
terze ludowym, żwawe sceny taneczne i 
duża naturalność wyrazy, czynią z niej 


wartościową pozycję naszego repertuaru 
sceniczno - muzycznego, czego dowodem 
choćby olbrzymi sukces jaki odniosły 


„Nowe krakowiaki” przed kilku laty na 
scenie krakowskiej za dyrekcji Zygmunta 
Nowakowskiego. 


Poza twórczością operową rozwinął 
Kurpiński szerszą działalność jako kom- 
pozytor pieśni. Na tym polu nie osiągnął 
on również większych rezultatów i jako 
pieśniarz stoi daleko w tyle za zdobyczami 
dokonanymi przez współczesnego mu 
wielkiego Schuberta. Daleko większy suk- 
ces osiagnął Kurpiński w swych polone- 
zach, krakowiakach i mazurach, umiejęt- | 
nie podchwytując i przenosząc na grunt| 
muzyki OBSIRO I cechy ludowe tych 
| form tanecznych. Miłe zwłaszcza wrażenie 
|czynią: balet „W/esele w Ojcowie”, będą- | 
cy zgrabnym zbiorem ludowych tańców | 
|polskich, i popularny polonez „Witaj| 
| królu”, 

Gorzej przedstawia się twórczość Kur- 
pińskiego na polu muzyki fortepianowej. 
INaiwność środków idzie tu w parze z na- 
puszonymi a zabawnymi tytułami np. 
„Chwila snu okropnego”, „Dumanie nad 
mogiła Wandy” itp. O wiele bardziej 
ciekawsze są utwory religijne Kurpińskie- 
go, obejmujące 4 msze łacińskie i 2 pol- 
skie, w tym bardzo szczerą i bezpośrednia 
„Mszę wiejską” do słów Alojzego Feliń- 
skiego, twórcy hymnu „Boże coś Polskę” Ą 

Najszczęśliwiej bodaj przejawił się ta- 
lent Kurpińskiego w marszach i pieśniach 
skomponowanych w okresie powstania lis- 
topadowego, będących niejednokrotnie re- 
zultatem spontanicznego i szczerego na- 
tchnienia. Tutaj należy „W/arszawianka” 
iinne pieśni niewiele jej ustępujące popu- 
larnością, jak: marsz obozowy „Bracia do 
bitwy nadszedł czas” (pierwsze takty tego 
marsza tworzą dziś „Hasło Wojska Pol- 
skiego”), „Mazur Chłopickiego” („Nasz 
Chłopicki wojak dzielny, śmiały”) i marsz 
legionistów litewskich  („Wionął “wiatr 
błogi w Lechitów ziemie”). Ten ostatni u- 
twór doczekał się nielada wyróżnienia, 
całość bowiem jego melodii znalazła się 
w uwerturze koncertowej „Polonia? Ry- 
szarda Wagnera. 


W twórczości swej nie pominął Kurpiń- 
ski również muzyki symfonicznej i nie- 
,zmietnie skromny nasz dorobek na tym 
polu starał się wzbogacić napisaniem utwo. 
ru „Wielka symfonia bitwę wyrażająca”. 

Poza twórczością kompozytorską pra- 
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Powstanie Listopadowe... 
Dzień, Podchorążowie! Wtedy, w roku 
1830 ruszyli Wasi poprzednicy do boju, 
powzięli największą i najśmielszą decyzję. 
Sygnałem był pożar browaru na Solcu. 
Dziś Kraj umęczony ale i niezłomny, Kraj, 
który walczy o to aby jutro żyć pełnym, 
szczęśliwym życiem, patrzy z ufnością w 
Wasze śmiałe, uczciwe oczy, Podchorążo- 
wie! dziś płonie nie tylko browar na Solcu 
— dziś pali się cała Polska. 


Ludwik Tyśmienicki. 


cował Kurpiński dużo na polu rozbudze- 
nia życia muzycznego kraju, redagując 
założony przez siebie „Tygodnik muzycz- 
ny” i ogłaszając prace: „O muzyce w ogól- 
ności”, „Kurs kompozycji”, „Wykład 
systematyczny zasad muzyki na kláwi- 
kord”, „Zasady harmonii”, „Rzut oka na 
operę w Polsce” itp. 

Tak przedstawia się w ogólnym skrócie 
całokształt działalności twórcy „,W/arsza- 
wianki”, Kurpiński niewątpliwie nie na- 
leży do tytanów muzyki i w ewolucji ma- 
zyki europejskiej nie wchodzi nawet w ra- 
chubę. W dziełach jego często uwydatnia 
się często niedołężność opracowań, mała 
oryginalność pomysłów i brak większego 
wykształcenia muzycznego i ogólnego, to 
też trudno mierzyć go skalą nadchodza- 
cych po nim Chopina i Moniuszki i po- 
przedzających go naszych mistrzów z XVI 
i XVII wieku. Z drugiej strony twórczość 
jego świadczy o dużym talencie, rozmachu 
i pracowitości, Po okresie upadku naszej 
kultury muzycznej w XVIII w., twórczość 
Kurpińskiego stanowi poważny krok na- 
przód na drodze wiodącej ku Chopinom, 
Moniuszkom, Karłowiczom i Szymanow- 
skim. Działalność swą traktował Kurpiń- 
ski jako obowiązek społeczny i nie pozo- 
stawił odłogiem żadnej gałezi muzyki. 
Dzieła jego w każdej dziedzinie której do- 
| tyczyły, stanowiły postęp w porównaniu z 
dawnym stanem rzeczy. W czasie swej 30- 
letniej dyrygentury w operze warszawskiej 
wprowadził na jej scenę dzieła Mozarta, 
Cherubiniego, Aubera, Adama, Meyer- 
beera i wielu innych, przyczyniając się 
przez to do znacznego podniesienia jej po- 
ziomu. Jako kompozytor jest Kutpiński 
pierwszym Polakiem piszacym polskie o- 
pery, w innych zaś formach twórczości 
wkraczał niejednokrotnie jako pierwszy w 
dziedziny całkowicie dotychczas zaniedba- 
ne. Jest on również pionierem naszej pra- 
sy muzycznej i popularyzatorem zagad- 
nień muzycznych. 


Z dzieł Kurpińskiego do dziś dnia za- 
chowały pełną wartość i zdobyły zasłużo- 
ną popularność ..Nowe  krakowiaki”, 
„Wesele w Ojcowie”, msze polskie, polo- 
nez „Witaj królu” i pieśni skomponowane 
w czasie powstania z „W/arszawianka” na 
czele. Gdyby poza „W/arszawianką” nic 
więcej Kurpiński nie napisał, ta jedna 
pieśń całkowicie wystarczyłaby do zapew- 
nienia mu trwałej pamięci i wdzięczności 
u potomnych, tym większa przeto należy 
mu się wdzięczność za całokształt jego 
działalności. 


Nie są ważne takie czy inne braki i wa- 
dy jego twórczości, ważnym natomiast 
jest to, że podjęte przez siebie zadanie 
podniesienia niskiego wówczas poziomu 
naszej kultury muzycznej — wykonał w 
granicach swego talentu tak jak mógł i 
umiał, to znaczy — rzetelnie i uczciwie. 


Wiarosław Sandelewski. 


(EAIN ETSE 0 E EEPE BATY! ZYC PLAM CKE OEE W) ESET RA 


Dziś Wasz 


 jaczeją jak bmi w 


Zaciągniemy wartę przed Belwederem 


M. p., w listopadzie. 

Co roku 29 listopada jesienny wieczór zasnuwa 
mgłą Belwederski park, Bezlistne wiechy drzew ma- 
oce. 

Cisza z pustką pod rękę przechadzają się smęt- 
nie po zwilgłym wirze Łazienkowskich alej. 

Jesienią pa gnijące liście na trawnikach, 
biała plamą pochyla się Pałac na Wodzie nad czar- 
nym marinurem stawu. 

Daleka tuna drga nad miastem, i jak morska 
fala huczy saa. wieczotny Warszawy. 

Za żelazną k ratą Łazienek czarny staw, czarna 
noc, cisza i mgła, przenikliwy ziąb wilgoci i liści 
gnijących. 

Z alei Ujazdowskiej Agrykolą w d?ł schodzi 
wtedy Kompania Podchorążych. Granatowe na nich 
A białe pasy i białe ładownice. Orkiestra 

a Wars ę. Żelazny krok wybija rytm na 
parir: ad s kostkach bruku. 

Kompania maszeruje obok pomnika Sobieskiego: 
Król zdarł konia i i buławą i im drogę wskazuje. 


Baczność! Podchorążowie idą zaciągnąć wartę 
wE Belwederem i przed Starą Szkołą w Łazien- 

ac 

Tak rok rocznie w Polsce niepodległej w 
nocy 29 listopada Podchorążowie czcili pamięć tych, 
którzy pierwsi wznieśli okrzyk: do broni! 

"Tak dawano wyraz temu, że duch Podchorążów- 
ki żyje, ten sam i niezmienny w każdym pokoleniu, 
w każdym roczniku. Zmieniły się mundury i i bron, 
innych uczono regulaminów, inaczej brzmiały ko- 
mendy, ale duch szkoły i jej tradycje trwały w cie- 
niu starych łazienkowskich drzew. 

Pep 4 i kaledzy, podchorążowie z Szachri- 
zjabs, Dzałał-Abad, Kermine, Khanakin. 


Od czterech lat nad Warszawą inne świecą łu- 


ny, inna cisza zawisła nad kasztanami w Łazien- 


Wy już nie chodziliście zaciągać ; warte do Bel- 
wederu i przed Starą Szkołą. 
„Jeszcze raz w inne mundury ubrani, z inną bro- 


nią w ręku grzęźliśmy w błocie Uzbekistanu, oble- 
waliśmy się potem w rozpalonej żarem pustyni, 

Nie na zielonych łąkach pod Zambrowem ćwi- 
czyły nasze tyraliery, nie przez łozy i krze nadwiś- 
lańskie przedzierali się nasi szperacze. 

Nie w wysokich szkolnych sypialniach, nie w 
obszernych salach wydowych — pod płachtą 
namiotu przeszliśmy kurs szkoły, raz w błocie i de- 
tych cieni i nasze delegaejc ze szkół w Szachrizjabs, 

A kiedy — pamiętacie ? ? — Zdawało się, że już 
nadchodzi kres sił, że już dłużej wytrzymać nie 


można, — wtedy mądrość wychowawcy szła do nas. 


nie z mdłym słowem pociechy, lecz przemawiała 
twardą mową prawdy wojennej : 

„Jest wam źle ? r 

To nic — będzie gorzej!” 

Pamiętajcie, ż m przyjrdzie taki czas — czas boju 
— że będziecie į ak obłąkani ze zmęczenia, z bezsen- 
ności, z trudu i wysiłku, i że wtedy właśnie bedzie- 
cie musieli wydobyć z siebie jeszcze raz siłę, aby iść 
naprzód i i walczyć; bo przed wami jest tylko to 
jedno : iść naprzód i i walczyć ! leż: 

_ O, jakże pamiętam ten równy, spokojny głos 


komendanta szkoły, tę noc kłębiącą się czarnymi 
chmurami na niebie, i nasz batalion chlastany zi- 
mnymi falami deszczu. O, jakże pamiętam ten 
twardy, zaciekły krok, jakim wracały kompanie do 
rejonów ! 

I właśnie wtedy, w tej drodze nagle stanął mi 
przed oczyma listopa: owy wieczór w Łazienkach, 
granatowe mundury i białe pasy, chybotliwa czer- 
wień pochodni capstrzyku, 

Przyjaciele i i Koledzy! Nie danym nam było 
zaciągać wartę pod Belwederem. Ale tak myślę, żę- 
śmy godnie piastowali tradycje Starej Szkoły z Ła: 
zienek, 

I wierzę, że kiedyś, gdy znów zadudni żelazny 
krok na bruku Agrykoli i i nowe pokolenia Podcho- 
rążych pójdą prezentować broń przed duchami tych, 
co spełnili obowiązek, to na spotkanie im wyidą ze 
Starej Podchorążówki w Łazienkach nie tylko Ci 
z 1830 i Ci z 1939 r., ale że będą też tam, wśród 
tych cieni i nasze delegacje ze szekół w Sapinizieba 

Dżałał-Abad, Kermine, Khanakin. 

Kiedyś w Łazienkach... 
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Nr 64. 


GUSTAW _HERLING - GRUDZINSKI 


PROBLEM KULTURY LUDOWEJ 


M.p., w listopadzie. 

Ogłoszona przed wojną książka Bogda- 
na Suchodolskiego o „uspołecznieniu kul- 
tury” zwróciła uwagę nie tylko szczupłego 
grona zainteresowanych specjalistów, ale 
i dużej części czytającego ogółu na trud- 
ności, piątrzące się przed zagadnieniem 
planowej organizacji kultury polskiej. 

Samo słowo „planowej” mogłoby wy- 
wołać i wywołuje na pewno w nieświado- 
mym rzeczy czytelniku naturalne sprzeci- 
wy. Bo czyż można sobie rzeczywiście wy- 
obrazić „planowanie kuturalne” na wzór | 
modnego już dzisiaj i coraz częściej 
stawianego „planowania gospodarczego”? 
Czy twórczość kulturalna nie jest już ex 
definitione niejako czymś spontanicznym, 
instynktownie broniącym się przed jakim- 
kolwiek więzami organizacyjnymi? Za- 
bawne, pomyśli ten i ów z czytelników, 
organizować kulturę! — to tak jak gdyby 
można było ująć w karby, planowo otamo- 
wać nieprzewidziany i prawie zawsze ży- 
wiołowy bieg ducha ludzkiego, wyznaczyć 
drogi, jakimi zdążać będzie ku wielkości 
ludzka myśl i fantazja! Okropne żachnie 
się inny, mieliśmy już niejedną okazję 
przekonać się jak to wygląda w praktyce, 
gdy delegowany do tych spraw dobrodusz- 
ny jakiś, ale naiwny pułkownik w stanie 


$ 


DZIENNIK ZOŁNIERZA A.P. W. 


DODATEK LITERACKO-NAUKOWY 


sansu, nierozerwalnie złączona jest z ideą biorąc taki postulat musiałby doprowadzić różnic społecznych impasu? Jeśli nie wi-Twej, gdy trudno odróżnić twórcę od od- 
do konieczności „równania w dół”, obniże. | dzieć, to wyczuwać je musiał każdy, kto | biorcy, potrzeby rodzą się spontanicznie i 


mecenatu, jest samorzutnie przyjętej 
powinności  roztaczania 
najczęściej materialnej opieki nad artysta: 
mi i uczonymi przez władców, przedstawi- 
cieli rodów panujących i arystokratycz: 
nych, a nawet, jak to zwykle bywa gdy 
przykład idąc z góry zamienia się w modę, 
przez co ambitniejsze jednostki z miesz- 
czańskiego patrycjatu. 

Rzecz jasna, współczesny twórca jest już 
tylko dalekim echem swego, żyjącego na 
|łaskawym chlebie» renesansowego poprzed. 
nika. Coraz częściej przekonamy się, że 
wstrętne mu są subsydia i zapomogi, że 
upakarzają go i krępują stypendia i na- 
grody państwowe, że z niechęcią, jeśli nie 
z oburzeniem myśli o innych, dyskretnych: 
ale tym niemniej wyraźnych formach nie- 
sionej mu pomocy. Chciałby być wolny, 
chciałby aby nic nie pętało jego ducha, 
aby z podniesionym czołem mógł mówić 
to wszystko czym pulsuje jego myśl i u- 
czucie. Nie chcę waszej łaski, zdaje się on 
wołać do Państwa, które przejęło dzisiaj 
z rąk królów, królewiąt i książąt tradycje 
mecenasa kultury, organizujcie mi wystawy 
i odczyty, wydawajcie moje książki, szerz- 
cie oświatę, abym swobodnie mógł tworzyć 
nie dzięki waszej wspaniałomyślności, ale 


to 


spoczynku wyczyniał z teatrami lub wy- | dzięki pięknemu pędowi ogromnych mas 
dawnictwami państwowymi cuda, wołające społeczeństwa do uczęstnictwa w życiu 


o pomstę do nieba. 

Te i tym podobne zastrzeżenia nie były 
by oczywiście pozbawione sensu, gdyby nie 
to» że zapoznają jedną z najistotniejszych 
właściwości kultury, to mianowicie, że jest 
ona również zjawiskiem społecznym. Już 
w strukturze kultury bowiem tkwi zasad- 
niczy i bardzo ważny, choć często nieu- 
chwytny dualizm. Innego rzędu zagadnie- 
nia związane są z twórczością kulturalną, 
a co innego mamy na myśli, mówiąc o 


kultury. 
Wynika z tego» że zjawisko mokra] 
tyzacji kultury nie jest pustym, pozbawio- 
nym pokrycia frazesem, ale oznacza fak- 
tyczne, choć dotychczas potencjonalne tyl- 
ko przesuniecie punktu ciężkości w sferze 
organizacji kultury z drobnej garstki moż- 
nych opiekunów na najszersze warstwy 
przebudzønych odbiorców. Že ostatnie, 
wyczekiwane słowo, które zadecyduje o 
przyszłości kultury polskiej należeć będzie 


wytworach kultury. I choć trudno jedno od| nie do pięknego zresztą w swym anachro- 


drugiego oddzielić, pewne jest, że jeśli za 
styl i poziom kultury narodowej odpowie- 
dzialni są narówni z całym społeczeństwem 
twórcy, to za jej funkcjonowanie mamy 
prawo ganić lub chwalić również organi- 
zatorów, to jest wydawców, dyrektorów 
teatrów, radia, towarzystw filmowych 


i|tylko problemem „technologii” 


niźmie dworu w Medyce; lecz do zobowia- 
zującego daleko sięgającymi perspektywa- 
mi i nieobliczalnymi możliwościami Uni- 
wersytetu Ludowego w Gaci. 

Mylił się jednak Suchodolski, sadzac, że 
zagadnienie uspołecznienia kultliry jest 
kultury. 


muzycznych» redaktorów czasopism lub or-| Nie jest prawdą jakoby do omówienia po- 


ganizatorów wystaw malarskich. 

Jak dalece sprawy te nie są dla rozwoju 
kultury obojętne poświadczyć może fakt, 
że epoka najbujniejszego rozkwitu działal. 


zostawała tylko sprawa technicznych spo- 
sobów, jakich należy się chwycić, abv w 
skali dotad niespotykanej wprowadzić 
książke, obraz, widowisko teatraine na 


ności duchowej człowieka, epoka Rene-! wieś lub do fabryki, Praktycznie bowiem 


Poezja na żołnierskim 


Kirkuk 


Ty powiesz: Ach w tym Kirkuku 


Wspomnienie 


Chodziło się kiedyś pod pache 
Z tomikiem pijanej poezji, 
Szukało się wiatrów po dachach, 


W śród błysków anielskiej magnezji. 


W.ierzyliśmy w siłe spojrzenia, 
Kocbaliśmy młodość kwitnącą, 
W alczyliśmy z każdym milczeniem, 


W słuchani w swe serca tętniące. 


Teatr na Pohulance 


W Wilnie na Pohulance był teatr. 
Taki, z placykiem i Wolłłejką. 
Szumiały za teatrem drzewa, 


Idące traktem na Wilejkę. 


Wieczorami teatr świecił lampy 


I czekał na publiczność. 


Przychodziły na przedstawienie panie 


wszechstronnej, | nia poziomu i stylu kultury na rzecz u- przed wojną zetknął się 


sprawnienia jej społecznego Krążenia. 


przez prof. Franciszka Bujaka „Biblioteką 


z redagowaną 


są równie spontanicznie zaspakajane. Naj- 
częściej nie wiadomo poco pisze pamiętni- 


Suchodolski nie zauważył, słowem, że obok dziejów i kultury wsi”, z takimi tomami |ki, lub układa piosenkę nieznany twórca 


błogosławieństwa uspołecznienia kultury 


jak „Na drogach myśli ludowej” prof. 


istnieje wcale poważne niebezpieczeństwo Janika, „Drogi i manowce kultury ludo- 


jej umasowienia, czyli takiego stanu rzeczy, 
jaki od lat, pośrednio lub bezpośrednio 
mieliśmy możność obserwować w Rosji So- 
wieckiej, a także częściowo w Niemczech 
i we Włoszech. 

Przywołana na pomoc socjologia wyjaś- 
nia, że zagadnienie to nie jest tak proste» 
jakby się na pozór wydawało. Nie zawsze 
mamy prawo usłuchać skierowanego do 
nas jakoby z wiejskich chat i robotniczych 
bloków wezwania: piszcie prościej, mówcie 
o tym co nas żywo obchodzi, a nie będzie- 
cie mieli powodu skarżyć się na naszą obo- 
jętność. Taki pokraczny twór, jak poezja 
lub muzyka „dla ludu”, twórczość, której 
rzekoma prostota bliska jest raczej nie- 
chlujnemu uproszczeniu nie tylko nie iest 
pierwszym krokiem do uspołecznienia kul- 
tury, ale nawet nie ma nic wspólnego z jej 
umasowieniem, skoro nie towarzysza jej 
żadne konkretne przemiany społeczne. To 
po prostu skomertcjalizowanie kultury. 

Prof. Florian Znaniecki wykazuje w 
„Ludziach teraźniejszych i cywilizacji przy- 
ów, że pełna, uformowana już, spo- 
łeczna i humanistyczna osobowość człowie- 
ka jest rezultatem jego pobytu w bardzo 
wielu kręgach wychowawczych: szkoły, za. 
bawy, rodziny, życia PWArEYACIOKA, stowa- 
rzyszeń sportowych,i społecznych itd. Zna- 
czy to, że w warunkach społeczeństwa zło- 
żonego z bardzo odmiennych grup spełecz- 
nych, gdzie kręgi te pokrywają się tylko 
w nazwach, a nie w treści — osobowości 
ludzkie kształtują się na zgoła różnorod- 
nych, a często nawet niepokrewnych zasa- 
dach. Tak się rzecz miała w Polsce, gdzie 
wychowany na -wsi młody chłop poza ję- 
zykiem ojczystym nie znajdował nic inne- 
go coby go łączyć mogło z młodym miesz- 
kańcem miasta i gdzie, jak słusznie zazna- 
czył Chałasiński w „Młodym pokoleniu 
chłopów” nawet przejście ze wsi do miasta 
uchodziło za awans społeczny, Dlatego, 
jeśli o umasowieniu kultury mówić można 
(właściwie nie trzeba, gdyż jest tam ono 
już podobno faktem) w warunkach mło- 
dego społeczeństwa Stanów Zjednoczo- 
nych, to brzmi ono jak kupiecki slogan w 
warunkach obciążonego kolosalną tradycją 


wej” prof. Pigonia, „Wybór pism i mów” 
Witosa, a szczególnie z „„Pisarzami ludo- 
wymi” K. L. Konińskiego. 

Zwłaszcza Koniński udowodnił na pod- 
stawie pracowicie. zebranych materiałów: 
że droga do odrodzenia kultury polskiej 
prowadzi przez umiejętne i rozsadne zor- 
ganizowanie tego wspaniałego pędu do 
czytania i pisania, jaki ogarnął dwudzie- 
stomilionową przeszło rzeszę chłopów. 

Byłoby wszakże nonsensem zatrzymywać 
w rozwoju coraz bardziej hermetyczną i 
elitarną w swym charakterze kulturę miesz- 
czańską. Co więcej, należy raczej uwolnić 
ją od tego wiecznie niepokojącego stanu 
zagrożenia i zawieszenia w próżni, który w 
rozwoju kultury bywa najczęsciej powo- 
dem najotrzejszych kryzysów i wypaczeń. 
Przykład energicznych cięć, jakich dopusz- 
czono się na organiźmie kultury rosyjskiej 
w Związku Sowieckim (permanentna wul- 
garyzacja literatury, malarstwa, teatru) 
może tu służyć za odstraszający znak ov- 
strzegawczy. Ta kultura, którą niedowa 
rzeni idealogowie ciągle kokietują, nama- 
wiając ją do obniżenia poziomu i „zejścia 


skarbnicy kultury europejskiej. Jest ona 
na pewno w tradycji swej szlachecka ale 
dla Polaków — że użyjemy. dobrego zwzo- 
tu Skiwskiego — wyrzec się tradycji kultu- 
ry szlacheckiej znaczy tyle» co zrobić z sie- 


bie naród pastuchów. Jest to proces tak 


samo w istocie swej nieodwracalny, jak 
nieodwracalny jest bieg dziejów Polski. 

Wszystko to jednak nie oznacza bynaj- 
mniej, że ktokolwiek odpowiedzialny za 
przyszłość kultury polskiej ma prawo zbvć 
milczeniem i pozostawić własnemu losowi 
kulturalne przebudzenie się chłopów. 
Wprost przeciwnie, im swobodniejszy bie- 
rze udział w szlachetnym współzawodnic- 
twie kulturalnym Europy emanacja kultu- 
ry polskiej, tym cięższym staje się obowią- 
zek właściwego zorganizowania kultury 
ludowej. 

Z zebranych przez Konińskiego frag- 


mentów pisarstwa ludowego widać, że kul. 


tura chłopska znajduje się w tef pierwot- 
nej, szczególnie szczęśliwej fazie rozwojo- 


Moj 


Były bamsiny i piaski, 
Kopułki i kilka łuków, 


I teren nieznośnie płaski. 


Widziałeś nudę na szybach, 
Uschniętą, spaloną trawe, 

I chandrą u Selim Habiba 
Na bruderscbaft piłeś kawę. 


Były teatry, gazety, 
A tu dzień szaro opad. 
Zmęczony, pożółkły, zmię. 


W zawrotnie wielkich Bagdadach 


..Hm, piękna była Tbalestris, 
Gdy na rumaku spienionym 


Przybyła do Kapadocji 


Na czele stu amazonek... 


— Żegnaj, królowo, na szlaku, 
Może cię będę mógł widzieć 
Na jakimś nocnym biwaku, 


ty. 


..Ą jednak utkwił gdzieś mocno 


Mój Kirkuk z bladym księżycem 


I często śnią mi się nocą 


Oczy Kirkuckich 


Och, nie marszcz się podejrzliwie, 


Bo tak sędziwe są one, 


księżniczek. 


A może nie ujrzę nigdzie. 


„„Śpijcie, baśniowe księżniczki, 
Jaśniejcie w odległych wiekach, 
A ja — znów ruszam w drogę, 
Bo na mnie w domu ktoś czeka. 


ARTUR MIĘDZYRZECKI 


Haifa 


Na starym mieście bób pływa w occie, orzechy w lodzie. 
Oliwki słone, kokos mielony, migdały w miodzie. 


Na nowym mieście falistą linią stoi żelbeton, 


W wystawach jedwab, futra i złoto, perkal i kreton. 


Jak stare zwały w Niniwie, 


Jak Hatry i Ktesifony. 


Tak stare chyba jak wieczność. 


Wileński teatr i młodość 

Twarze aktorów i światła. 

Ach, czas nam chyba już odejść, 
Ostatnie gwiazdy wyblakły... 


JERZY BAZAREWSKI 


Gdy w szumie smukłych cyprysów 


Szeleszczą barwne winiety, 


Chciałbym w dorzeczach Tygrysu 
K Znów wysnuć baśń Nefretete. 


I z Aleksandrem 


Bojami gdzieś pod Erbilem 


Na starym mieście arabskie pieśni wygrywa płyta, 
Brzęczą pieniądze, skrzypią wrzeciądze, dzwonią kopyta. 


Gdy burzy się morze w zmierzchach 
I sięga wysoko, do chmur, 

Błąkam sie długo po ścieżkach 

Po śladach królowej z Ur. 


Na nowym mieście w ośmiu językach krzyczą gazety, 
Dusi benzyna, pachnie wędlina, lśnią pistolety. 


W starym bazarze kwietnie dywany wiszą w komorze, 


zmęczonym 


Napić się wody mrożonej 


I pogawędzić przez chwilę. 


Z nowego portu płyną okręty w dalekie morze. 


Pod górę Karmel schodków tysiące stokiem się wspina, 
Smukłą amforę na czarnej asia niesie dziewczyna 


Wschód od Zachodu odciety acini linią łamaną, 
Zachód ze Wschodem zlepiony miodem, rybą i manną. 


„ SINDBAD 


wanie, odgrywanie i pokazywanie 


ludowy. Czy żeby przekazać współczesnym 
i potomnym część swojej indywidualności, 
czy też ażeby po prostu w ten jedynie nie- 
kiedy dostępny sposób zaspokoić własną, 
silnie odczuwaną potrzebę obcowania z 
wartościami kultury. Mało kto zauważył 
że dzięki tej zdumiewająco prostej, zasa- 
dzie wymiany, dla której tradycyjnie, w 
niedzielny wieczór odprawiana gawęda 
wiejska jest tylko klasycznym pierwowzo- 
rem odwiecznego zamiłowania do sztuki 
narracji — kultura ludowa zdaje się być 
bliska utopijnemu ideałowi społeczeństwa 
„absolutnych” uczestników cywilizacji, 
twórców i odbiorców w jednej osobie. 

Ale trudno przypuścić, aby ten żywio- 
łowy pęd trwał wiecznie, niepodsycany i 
niepodtrzymywany, To też kapitalnym za. 
gadnieniem kultury ludowej jest wyrugo- 
wanie tradycji ustnej przez pisaną, druko- 
tego 
wszystkiego co w obecnej chwili albo nie 
wychodzi poza opłotki rodzinne wioski, al- 
bo w najlepszym razie zależne jest od dróg, 
jakimi zwykli chadzać wędrowni żebracy. 


Tą sprawą nie można pokierować, moż- 
na jej tylko przyjść z pomocą. Gdyż jęst 


ona wewnętrznym, odrębn zagadnie- 
między lud” — stanowi nasz wkład do | A «i: dej Rye 


niem wsi, a jej sens sprowadza się do prob- 
lemu, jak dalece ten główny warunek u- 
społecznienia kultury poslkiej, jakim jest 
powodzenie akcji wiejskiego  samowctwa 
kulturalnego przyczyni się do ostatecznego 
upowszechnienia (a nie umasowienia) 
polskich wartości kulturalnych. 


Aby zaś cel ten osiągnąć musimy sie 
starać, aby współczesny organizator kul- 
tury, ów przedziwny produkt zachłannej 
rewolucji przemysłowej uosobienie 
zmysłu kupieckiego i sprytu  reklamiar- 
skiego, niewolnik giełd artystycznych — 
ustąpił miejsca człowiekowi prawdziwie 
wykształconemu,  wyczuwającemu sens 
przeobrażeń kulturalnych i społecznych i 
związanych z nimi postulatów wychowaw- 
czych. Od tych prawdziwie ofiarnych i 
madrych pedagogów kultury zależy przy- 
szłość kultury ludowej, a z nią i całej kul- 
tury polskiej. 


Gustaw Herling-Grudziński. 


szlaku 


Burza piaskowa 


Mgła, obeliski, proch i palma, 
Błękit się spalił, pada popioł. 
Jest zwieszony nad parkami 

Na zieleń zaczajony skorpion. 


Tłoczy się w gardzieł płachta astmy: 
Hamsin jest gazem w tym powietrzu. 
Trudno o oddech i za miastem, 
Kurczy się ton i morska przestrzeń. 


Piasek jak pyłek brzoskwiniowy 

Na krwistych twarzach kolor stłumsł, 
I wzdłuż piramid mkną widmowo 
Ubpiorne wilkołaki mumii... 


Dła dumnych chlamid czas jest ogwiem, 
Jeczy milczeniem kikut-pylon. 

To karawana, to załoga 

Na krew i piastry liczą chwile... 


"W Saharze, przeraźliwie srebrnej, 
Do Boga bliżej, niż w kościele: 
Dłoń doskonale szklana z nieba 


„Sypie popiołem jak w popielec. 


W szystko jest kołem. 

Opisała je trąba powietrzna 

I wiry na rzekach. 

Cóż że trzymasz się ziemi mozołem! 


Wiatr odwieczny 

Podrzuca cię, chichocząc, 
Kołysze podobłocznie,. 

Aż runiesz na samo dno grobu. 


Los człowieka. : 


BOLESŁAW KOBRZYŃSKI 


nc 


DODATEK LITERACKO-NAUKOWY 


Zagadnienia współczesnej wojny 
M.p., w listopadzie. 

Naród niemiecki znalazł się w wojnie, która 
— wbrew zapewnieniom Fiihrera, że to będzie 
tylko „Blitzkrieg? — ciągnie się już piąty rok. 
Pierwszy okres obecnej wojny przyniósł N'em. 
com szereg sukcesów w postaci zdobyczy tery- 
torialnych, oraz łupu wojennego. Jedrzk za ie 
początkowe sukcesy Niemcy zaczynają opłacać 
coraz cięższą daniną krwi i od dwóch lat po- 
noszą niepowetowane straty w ludziach, W 
rezultacie Niemcy —nieoczekiwanie dla siebie 
— znalazły się w obliczu kryzysu ludnościowe. 
go, który daje się odczuwać tak na odcinku 


wojskowym, jak na odcinkach gospodarczym * 
administracyjnym, 


Niemcy zmobilizowały bardzo liczną armię, 
która już bije się piąty rok, ponosząc stale 
straty. Straty te od czerwca 1941 z chwilą wy- 
buchu wojny  niemiecko-sowieckiej, zaczęły 
gwałtownie wzrastać, a w związku z dwoma 
kampaniami zimowymi na froncie wschodnim 
śmierć zebrała bogate pokłosie wśród żołnierzy 
niemieckich, pozbawionych kwater, ciepłej o- 
dzieży, a nawet często i ciepłej strawy, Od- 
mrożenia i przeziębienia oraz zwiększona śmier- 
telność rannych — oto rezultat zimowych 
kampanii na froncie wschodnim, nie licząc co- 
raz liczniejszych strat w bitwach. Jednocześnie 
coraz liczniejsze oddziały niemieckie muszą 
tkwić uwięzione w garnizonach na okupowa- 
nych terytoriach, gdzie trwają walki party- 
zanckie, jak np. w Polsce, Grecji i Jugosławii. 


Brak ludzi dotkliwie zaczyna odczuwać i 


przemysł niemiecki, Straty sprzętu i zużycie ' 


amunicji i zaopatrzenia na skutek przeszło 
czteroletniego używania tego sprzętu (motory, 
opony, mundury itp.), wymagają wciąż nowej 
produkcji i zatrudnienia w fabrykach milio- 
nowej armii robotników. Jak liczną musi być 
armia robotników najlepiej ilustrują następu- 
jące przykłady, Dla budowy jednego działa 
średnio trzeba zatrudnić 3 — 4 robotników w 
ciągu roku, budowa czołgu wymaga średnio 
6 — 8 robotników rocznie, a przy budowie 
jednego samolotu bojowego średnio aż 14 — 16 
robotników. Niemcy ułatwiają sobie sytuację, 
zatrudniając w przemyśle jeńców, oraz mobi- 
lizując przymusowo do tej pracy robotników z 
okupowanych i „zaprzyjaźnionych? krajów. 


- Jednak specjalistów już nie mają kim zastąpić. 


Poza tym i sama praca przymusowa robotników 
niewykwalifikowanych, do tego źle odżywia- 
nych, jest mało wydajna i nie wszędzie może 
być stosowana z obawy przed sabotażem. 
Również i niemiecki aparat administracyjny 
napotyka na trudności, wynikające z braku 
ludzi. Niemcy okupują szereg krajów, które 
zamieszkuje łącznie około 110 milionów lud- 
ności (bez okupowanej części ZSSR). Utrzy- 
manie i administrowanie tak wielkimi obszara- 
mi o tak licznej, wrogo usposobionej ludności 
wymaga znów olbrzymiej armii urzędników 
niemieckich i gestapowców, którzy często ad hoc 
powoływani do tego rodzaju służby nie zawsze 
są w stanie sprostać zadaniu, co wymaga do- 
datkowej rozbudowy urzędów niemieckich. 
Również i kraje „zaprzyjaźnione” — Węgty, 
Rumunia, Bułgaria, wymagają „pomocniczego” 


aparatu niemieckiego, aby zechciały nadal po- 
zostać krajami „sojuszniczymi”. Kraje te łącznie 


liczą około 80 milionów ludności i „zatrudnia- 
ją” również dość poważną armię niemieckich 
urzędników i gestapowców. 


. W- tych warunkach Niemcy stoją wobec 
najmniej oczekiwanego dla nich kryzysu — 
braku dostatecznej ilości elementu ludzkiego 
do prowadzenia wojny na tak wielką skalę. 
Uwypukla się to jeszcze bardziej przez fakt, że 
resursy ludnościowe tylko trzech głównych 
przeciwników „osi” są wielokrotnie większe: 
Wielka Brytania z Dominiami — 530 milio- 
Rów, ZSSR — 170 milionów, Stany Zjedno- 
czone — 150 milionów, zaś przeciwwagą dla 


Japonii są Chiny z ich 400 milionową masą; 


ludności. I nadchodzi moment, kiedy Niemcom 
w decydującej walce brakuje potrzebnej ilości 
dywizji do walki na froncie, potrzebnej ilości 
robotników dla zabezpieczenia dostaw dla armii 
niemieckiej i potrzebnej ilości urzędników dla 
utrzymania zorganizowanego, spokojnego zaple- 
cza tej armii, 


II. 


Jednak niemiecki kryzys ludnościowy nie 
sprowadza się tylko do momentu przegania 
wywołanej przez Niemców obecnej wojny, lecz 
w swych skutkach sięga dalej i zapowiada 
klęskę narodu niemieckiego dużo większą. 
Dziś z całą pewnością można przewidywać, że 
jeszcze w XX w. naród niemiecki straci prze- 
wagę liczebną w Europie Środkowej. 

Niemcy przystąpiły do obecnej wojny w sy- 
tuacji ludnościowej mniej korzystnej niż w r. 
1914. Są one narodem bardziej starym niż w 
czasie poprzedniej wojny światowej. W 1914 r. 
naród niemiecki liczył 34% całej ludności w 
wieku do 14 lat, natomiast w 1939 r. dzieci w 
tym wieku miał: już tylko 247%, a tym samym 
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ludnościowa narodu niemieckiego 


straty poniesione w ludziach na froncie będą 
trudniejsze do wyrównania po wojnie, Na- 
stępnie w 1914 r. Niemcy były narodem, który 
miał poza sobą okres przeszło 4o-letniej po- 
myślności i wygraną wojnę z Francją w 1870 r. 
Obecnie naród ten ma poza sobą klęskę 1918 
roku, dwadzieścia lat kryzysowych i pięć lat 
ograniczeń kartkowych, co musiało bardzo u- 
jemnie odbić się na sile biologicznej całego 
narodu, 

Tymczasem straty, jakie poniesie naród nie- 
miecki w obecnej wojnie prawdopodobnie prze- 
wyższą straty poniesione przez Niemców w woj. 


Uśmiech w życiu żołnierskim 


nie poprzedniej, a wynoszące wówczas 4 milio- 
ny ludzi, Rozwój wojny potwierdza tę hipotezę. 
Co prawda straty niemieckie w poprzednich 
kampaniach (polskiej, norweskiej, holender- 
skiej, belgijskiej, francuskiej, jugosłowiańskiej 


ciągnąć za sobą straty ludzkie wyrażające się 
już w milionach zabitych i rannych, Jeżeli 
spróbujemy obliczać straty niemieckie w ZSSR 
na podstawie porównania ze stratami niemiec- 
kimi w Polsce, to uwzględniwszy, że na froncie 


i greckiej) nie były stosunkowo duże na skutek | wschodnim Niemcy zaangażowały trzykrotnie 
krótkotrwałości działań wojennych, jednak w) więcej dywizji niż w Polsce, że ze strony prze- 
rezultacie musiały spowodować po stronie nie- | ciwnika spotkały pięciokroć liczebniejszą armię 
mieckiej straty w materiale ludzkim, wyraża- | niż w Polsce i że siła ogniowa armii sowieckiej 
jące się setkami tysięcy zabitych i rannych.|na skutek wyposażenia w dużą ilość artylerii, 

Kampania sowiecka, która wprowadziła do | czołgów i samolotów bombardujących jest du- 


akcji masy piechoty niemieckiej i ciągnie się już 
przeszło dwa lata, musiała w rezultacie po- 


żo silniejsza niż siła ogniowa armii polskiej, to 
dojdziemy do wniosku, że straty niemieckie na 


PUNKT KONTROLNY 


| M.p., w listopadzie, 


Na każdej szosie, choćby najlepszej, spotyka 

kierowca cały szereg przeszkód,  Zwodnicze 
mostki, ostre zakręty, osły arabskie, które 
nigdy nie chcą ustąpić z drogi itp. itp, 
Lecz doświadczeni kierowcy twierdzą, że naj- 
groźniejszą przeszkodą na szosie, groźniejszą | 
od mostków i ostrych zakrętów, jest tak zwany. 
„punkt kontrolny” czyli niewielka tabliczka z 
powyższym napisem i, stojący obok niej dżen- 
telmen w śnieżno-białym oporządzeniu. 


Mostek lub ostry zakręt można szczęśliwie 
przejechać, arabskiego osła można wyminąć. 
Ale „punktu kontrolnego” nie wyminie nawet 
najwytrawniejszy kierowca. Dżentelmen w 
białym oporządzeniu podnosi rękę, a w ręce 
tej jest siła, zatrzymująca nawet najszybsze 
wozy. 
| Kierowcy na ogół niechętnie są usposobieni 
do „punktów kontrolnych”. Zatrzymują wozy 
akurat wtedy, kiedy się człowiekowi najbardziej 
śpieszy i zwykle długo, bardzo długo, notują: 
imię, nazwisko, cel wyjazdu, numer wozu, nu- 
mer przepustki, numer rozkazu wyjazdu, nu- 
mer prawa jazdy i jeszcze kilkanaście innych, 
wielocyfrowych numerów, 


Ale w historii jednego z punktów kontrol- 


— To pan chce, żeby mnie ukarali? Zam- 
kną mnie i nie będę tędy przejeżdzać. 

Pot obficie zrosił czoło dżentelmena w bia- 
łym oporządzeniu. Dajcie ludzie spokój! Jeżeli 
więcej takich wozów będzie przejeżdżać przez 
punkt kontrolny, to całą służbę diabli wzięli. 


Dla Jonaczka zawsze było jasne, że służba 
przede wszystkim. Ale jasne oczy zaćmiły jas- 
ność jego zasad, 

Doniesienia nie napisał. 

X 

Przejeżdżała prawie codziennie, 

Koledzy nie mogli zrozumieć, co się stało z 

Jonaczkiem, Napraszał się o dyżury. Gorliwy 
zrobił się w służbie  nieprawdopodobnie. 
Cały dzień chciał dyżurować na punkcie kon- 
trolnym. 
. Bo warto było. Warto stać choćby 24 go- 
dziny na dobę, żeby przez parę chwil popatrzeć 
w jasne oczy i powiedzieć drżącym ze wzrusze- 
nia głosem: 


— Proszę o rozkaz wyjazdu... o przepustkę 
na wóz... o prawo jazdy... 


Prawo jazdy Steni znał już na pamięć, Ale 
długo, długo sprawdzał wszystkie dokumenty, 
żeby jak najdłużej zatrzymać wóz wiozący 
jasne oczy. 

Zresztą Stenia wcale się o to nie gniewała. 
Wprost przeciwnie, powiedziała nawet: 


— Gdybym miała jeszcze więcej dokumen- 


tów, tobym panu także pokazała, Ale niestety |” 


już więcej nie mam... 

Tak mijały tygodnie, 

Aż pewnego razu, gdy Jonaczek, jak zwykle, 
rozpoczął litanię próśb: 

— Proszę o rozkaz wyjazdu... Proszę o prze- 
pustkę na wóz... Proszę o prawo jazdy... 

Stenia kolejno podała mu dokumenty i spy- 
tała trochę niecierpliwie: 

— Czy pan już o nic więcej nie prosi? 

Jonaczkowi najpierw zrobiło się, gorąco, a 


potem zimno, Najpierw sponsowiał, potem 
zbladł, Wreszcie z trudem wykrztusił: 


Pod drogowskazem | — Prosze panig.. o reke. 


nych zdarzył się wypadek, że dżentelmen w| Kto to powiedział, że jestem tułaczem, 
|białym oporządzeniu nie zdążył zapisać ani| Ze szukam wsparcia i chleba? 


jednego numeru, Po prostu wóz uciekł mu 
sprzed nosa. 


Rzecz straszna, ale prawdziwa. 


Żeby zrozumieć tło i podłoże tego sad 


nego zajścia, musimy cofnąć się o parę tygodni 
wstecz, kiedy to dżentelmen w białym oporzą- | 
dzeniu, nazwiskiem Jonaczek, po raz pierwszy 
(miał dyżur na punkcie kontrolnym, na jednej 
z palestyńskich szos. 


Skontrolował tego dnia już kilkadziesiąt 
wozów i nic karygodnego nie stwierdził, Wozy 


|jechały z idealnie przepisową szybkością, kie- 


rowcy mieli wszystkie dokumenty w porządku 
/ Jonaczka zaczęła już trochę nudzić ta mono- 
tonna lojalność. Żadnego wybryku, żadnego 
naruszenia, 

Chciał właśnie ziewnąć z nudów, kiedy nagle 
ujrzał na szosie wóz, którego nadmierna szyb- 
kość nie budziła żadnych wątpliwości. Wóz w 
tumanach kurzu pędził w kierunku punktu 
kontrolnego. 


Jonaczek podniósł rękę: Stop! j 
Wóz zajechał z fantazją i stanął. Jonaczek 


podszedł do szoferki i, nie patrząc na kierowcę, 
powiedział ostro: 


— Rozkaz wyjazdu! 
— Proszę — odpowiedział mu dźwięczny, 
kobiecy głos. 


Jonaczek spojrzał. To co zobaczył na krótką 
chwilę odebrało mu zdolność do pełnienia 
służby. 


Zobaczył bujne, jasne włosy, jasną twarzycz. 
kę i takie jasne oczy, że nawet mocnego czło- 
wieka jasny szlag mógł trafić z zachwytu. 


Opanował się jednak i, wziąwszy rozkaz 
wyjazdu do ręki oświadczył surowo: 


— Pani jechała z nadmierną szybkością. 

Jasne oczy zaśmiały się. 

— Śpieszyłam się do pana. 

Znów zdolność do pełnienia służby została 
osłabiona. 

— Jakto do mnie? 

— Awidziałam, że pan stoi i dodałam gazu. 

Dużo trzeba było silnej woli, żeby się opa- 
nować po raz drugi. Jonaczek długo czytał 
rozkaz wyjazdu i dopiero po chwili zorientował 
się, że trzyma go do góry nogami. Potem dłu- 
go zapisywał: numer, cel wyjazdu, imię... 


Imię było śliczne: Stefania... Stefa... Stenia... 


Oddał wreszcie rozkaz i wypowiedział zda- 

nie, które z trudem przeszło mu przez gardło: 
— Będę musiał napisać doniesienie karne. 
Jasne oczy przestały się śmiać. 


Los mnie honorem wielkim uraczył, 
— wywiodła w drogę 
ogromna potrzeba. 


W szystko mi jedno, — dokąd dopłynę 

z bagnetem w dłoni ściśniętym. 

Ubparłem się mocno, — wiem, że nie zginę 
na przejściach — 

wojennych zakrętach. 


Zdjąłem tułaczą z siebie siermięge, 

W mundur oblokłem nadzieje, 

Złożyłem na mrożnych stepach przysiegę— 
— wytrzymam, jak żołnierz 

zawieje. 


Chleba nie płaczę: przyszedł powszedni 
choć nie jest ciepły, — razowy 

Lecz idę z uporem, idę bezwiednie 

do swoich, 

— śpiewów dąbrowy! 


Kto mi dziś powie, żem cudzoziemiec, 
bez ziemi, pługa, — bez domu. 

Ja mam Ojczyznę; w duszy mi drzemie, 
bagnetem wyorzę 


ugory spod gromów. 


Dom mój daleki patrzy oknami 

i czeka pewny, że wrócę. h 
Myśli szastane krwawymi dziejami 
biegną ku ścianom 

kryjącym mój sztucer. 


Bagnet „manierkę, dziką ochotę, 

i płomień zapału w zanadrzu, — 

— drogę mam swoją, droge powrotu 
i ciężką zawziętość 

po łagrze!... 


Ubiór mam szary, — takąż mam duszę, 
— jak slogan, Wytartą w upałach: e. 
płakać przestałem, — ciężar nie wzruszy 
jeków deptanych 

W ystrzałem! 


To nie jest frazes, głaskany banał, 

Że jestem bez granic uparty. 

Być nim od Września nikt nie przestawał 
Chociaż nie przeżył, chociaż zakrwawił 
ostatnią wartę. 


Kto mi dziś powie, że jestem włóczegą — 
bezdomnym, wiecznym tułaczem? 

W artownik znad Wisły znaczy przysiegą— 
Chłopcy okuci 

bronią po drodze 

ją znaczą! 


JÓZEF ŻYWINA 


Włączone gwałtownie sprzęgło tak szarpnęło 
wozem, że, jadący „auto-stopem” kanonier, o 
mało co nie spadł z wozu. 

Odjechała bez odpowiedzi. Co oznaczało 
gwałtowne szarpnięcie? Czy oznaczało „nie”, 

'czy oznaczało „tak”? Tego Jonaczek nie wiz- 
dział. Ale jedno wiedział na pewno! 

— Najechała mi na serce — stwierdził. 


x 


Nazajutrz stał na punkcie kontrolnym, jak 
w gorączce, Zapisywał numery wozów, rozka- 
zów i przepustek, ale wszystkie numery zlewały 
się w jeden, drogi, kochany numer wozu wio- 
zącego kochane oczy. 
 — Przyjedzie, czy nie przyjedzie? 

Przyjechała. Już zdaleka rozpoznał dobrze 
znany wóz, Pędził z szybkością 50 mil na 
godzinę, 

Pierwszy raz w życiu nadmierna, niedozwolo. 
na szybkość ucieszyła dżentelmena w białym 
oporządzeniu, 

— Śpieszy się do mnie! 

Prędzej! Prędzej! 

Wybiegł jej na spotkanie, podbiegł do szo- 
ferki i... zastygł. 

W szoferce obok Steni siedział mężczyzna, 
szczerząc w szerokim uśmiechu trzy, świeżo 
wystawione w Tel Avivie, złote korony, U- 
śmiech mężczyzny nie podobał się Jonaczkowi. 
Nie podobały mu się złote korony i nie podo- 
bał się ich właściciel, jak zresztą nie spodobał- 
by się żaden mężczyzna, siedzący w tej chwili 
obok Steni. 

Chłodno, bardzo chłodno, 
powiedział: 


prawie zimno 


— Proszę o rozkaz wyjazdu. 


I wtedy właśnie stał się fakt karygodny, o 
którym wspomnieliśmy na samym początku. 
tenia nie okazała rozkazu wyjazdu, Powie- 
działa krótko: 

— Zgadzam się! 

I, zanim Jonaczek zdążył się opamiętać, ru- 
szyła z miejsca pełnym gazem. 

Jonaczek znieruchomiał ze zdumienia, Czy 
to możliwe?! Czy to sen, czy jawa?!.., Kierowca 
odjechał i nie okazał rozkazu wyjazdu?!... 
Kierowca nie wykonał rozkazu?! 

Nie!! Tym razem napisze!! Musi napisać! 
Inaczej być nie może!! 

Usiadł na przydrożnym kamieniu, wyrwał 
kartkę z bloku meldunkowego i zaczął pisać: 

„Do dowództwa... drogą służbową. 


» ' 
Na zasadzie rozkazu numer..., łamane przez... 
proszę o... zezwolenie na zawarcie małżeństwa... 


| À Sądek. 


froncie wschodnim winny wynosić przeciętnie 
nie mniej niż 100 tysięcy miesięcznie, co po 
blisko dwu latach wojny z ZSSR daje cyfrę 
około 3 milionów strat ludzkich, Poza tym 
śmiertelność rannych na skutek ostrej zimy i 
długich transportów do lazaretów, przeziębień, 
jodmrożeń itp. jest znacznie większa, Poza tym 
|| . 

dochodzą tutaj straty na froncie afrykańskim 
i straty w bombardowanych miastach, 


W tych warunkach należy obliczać, że straty 
Niemiec w obecnej wojnie przekroczyły już 5 
milionów ludzi, a tym samym przekroczyły 
straty poniesione w poprzedniej wojnie świato- 
wej, 


Widzimy więc, że Niemcy za rozpętanie o- 
becnej wojny już zapłaciły i płacą bardzo dużą 
daninę krwi, Ponieważ Niemców czeka jeszcze 
spotkanie z armią brytyjską, amerykańską i 
armiami pozostałych aliantów i ponieważ w 
momencie załamania się czeka ich krwawa roz. 
prawa ze strony terroryzowanej ludności w kra- 
jach okupowanych, — więc straty narodu nie- 
mieckiego w ludziach będą dużo większe niż w 
wojnie poprzedniej. W tej sytuacji możemy już 
dziś powiedzieć, że naród niemiecki wyjdzie z 
tej wojny zdziesiątkowany, 


III. 


Największą katastrofą dla Niemiec w wyni- 
ku przegranej wojny będzie nie tylko klęska 
militarna i polityczna, co zanik przyrostu na- 
turalnego, a może nawet wymieranie narodu 
niemieckiego, spowodowane zbyt wielkim upus- 
tem krwi w dwóch przegranych wojnach. Takie 
a nie inne konsekwencje zapowiadają Niemcom 
cyfry przyrostu naturalnego, obserwowane w 
Europie w XIX i na początku XX stulecia, a 
zwłaszcza przykład Francji. 


Francja w 1800 r. liczyła 28.350.000 ludności, 
gdy Niemcy w tymże roku liczyły 24.831.000 
| ludności (w granicach z 1.1.1914 r.), czyli była 
krajem ludniejszym od Niemiec, W rezultacie 
wojen napoleońskich i klęski 1870 r. naturalny 
przyrost narodu francuskiego gwałtownie spadł 
i wynosił w 1910 r. tylko 1 promil, zaś przyrost 
niemiecki utrzymał się na wysokim poziomie 
13 promil i w 110 lat później, tj. w 1910 r. 
Niemcy liczyły o przeszło 50% ludności więcej 
niż Francja, tj.: 64.926.000, wobec 41.479.000 
we Francji, 


Podobny proces nastąpił z kolei w samych 
Niemczech po przegraniu wojny 1914-1918 r. 
Na skutek utraty na wojnie najzdrowszego 
elementu oraz kryzysu ekonomicznego, w jakim 
znalazły się Niemcy po wojnie, przyrost na- 
turalny zaczął gwałtownie maleć i z 13 promil 
w 1913 r. spadł do 3,5 promil w 1933 r. 


Hitlerowscy przywódcy narodu niemieckiego 
zaniepokojeni tym stanem rzeczy z chwilą doj. 
ścia do władzy zaczęli czynić wszelkie możliwe 

wysiłki, aby poprawić niemiecki przyrost natu- 

nawet wydawanie na świat nieślubnych dzieci. 
W/ 1934 r. przyrost naturalny podniósł się do 
cyfry 7,1 promil, lecz pomimo dalszych wy- 
siłków — zwłaszcza młodych hitlerowców — 
na tym poziomie zatrzymał się (7,1 promil w 
1935 r., 7,2 promil w 1936 r., 7,1 promil w 
1937 r., 7,3 promil w 1938 t.). 


Obecny- przyrost naturalny jest niemiecką 
„tajemnicą państwową”, ale bezsprzecznie mu- 
siał on w okresie przeszło dwóch lat wojny 
znów się poważnie skurczyć, jeżeli całkiem nie 
zaniknąć, Na to się złożyły: zmobilizowanie 


milionów mężczyzn do wojska, wyjazd setek ` 


tysięcy urzędników poza granice Niemiec do 
krajów okupowanych (a jest rzeczą znaną, że 
rodziny czasowo przebywające zagranicę miały 
zawsze mniej dzieci), wreszcie coraz dotkliwsze 
ograniczenia żywnościowe. Do tego dochodzą 
niepewne warunki bytowania w bombardowa- 
nych miastach. Co prawda hitlerowcy jeszcze 
intensywniej popierają rodzenie nieślubnych 
dzieci, lecz to nie może uratować _ sytuacji, 
zwłaszcza, że i poprzednia pewna poprawa na- 
stąpiła nie tyle na skutek różnych metod za- 
chęcania do wydawania na Świat dzieci, ile 
skutkiem zmniejszenia się bezrobocia spowodo- 
wanego rozbudową przemysłu wojennego i u- 
ruchomieniem wielkich robót publicznych, 


Po przegraniu obecnej wojny przyrost natu- 
|ralny z całą pewnością znów gwałtownie spad- 
„nie, lub całkiem zniknie, Będą tu działały — 
wielki upust krwi na froncie, załamanie się 
psychiczne narodu osłabiające jego odporność 
biologiczną, zniknięcie sztucznego pobudzania 


| rozrodczości wraz ze zniknięciem obecnego reżi- 


mu, oraz rozkład moralny rodziny, który bę- 
dzie jedynym rezultatem obecnej polityki po- 
pulacyjnej rządów hitlerowskich. 


W/ rezultacie Niemcy powinny stracić swą 
dominującą rolę jako najliczniejszy (poza 
Rosjanami) naród Europy. 


Z. Kotowicz 


(ralny. Posunęli się aż tak daleko, że popierali „ 


m 


